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Na powitanie sejmu. 


Lwów d. 28. grudnia. 

Dziś zbiera sie po raz pierwszy 
nowowybrany Sejm. 

Smiało można powiedzieć, iż ża- 
den z dotychczasowych Sejmów nie 
rozpoczynał kadencyi w pośród 
| warunków tak bardzo sprzyjających 
pracy wydatnej — a nawet więcej: 
gdyż zmuszających go ponie- 
kąd gwałtem do roboty prawdziwie 
skutecznej, jak sejm teraźniejszy. 
Z jednej bowiem strony czynniki, 
które najczęściej powodowały 0b- 
strukcyę w działaniach Sejmu swo- 
ja kłótliwa opozycyą, zredukowane 
| zostały do bardzo a bardzo nieli- 
cznego grona. Wszyscy zdolniejsi i 
poważniejsi przewódcy tego stron- 
nictwa pozostali poza obrębem sej- 
mu. Z drugiej znów strony poja- 
wiaja sie teraz na wid 
wej żywioły radykalne, które nie 
tyle narodowe, jak raczej gocyalne 
obierają sobie tło. > Będziemy mieli 
mianowicie w teraźniejszym sejmie 
aż dwa kluby „ludoweć; jeden kon- 
serwatywny, „ sądeckiego „stronni- 
ctwa chłopskiego" i drugi, bardziej 
skrajny, oparty na tle znanego pro- 
gramu rzeszowskiego, spłodzonego 
w przygodnym związku socyalizmu 
kosmopolitycznego, Z patrygtnieką 
tromtadracyą. 

Uzyż jest lepszy. łatwiej do prze- 
jednania sz|achetniejszych żywiołów 
w tym obozie prowadzący, skute- 
czniejszy środek Zneutralizowania 
w sojmie į w kraju socyalisty- 
cznych wjchrzeń, jak poważna, re- 
alnie wydatna praca sejmu dla qo- 
bra ludu į w ogóle dla eywjliza- 
cyjnego podźwignienia kraju? 
| Przesilenie rolnicze, którego je- 
| steśmy świadkami, również powin- 
no natchnąć w przeważnej większo- 
ści z ziemian złożony nasz sejm do 
energicznych środków zaradczych 
przeciwko skutkom tego przesilenia. 
Śmiała, wolna od małodusznej poło- 
wiczności inicyatywe w Sprawąch, 
dotyczących ekonomicznego podźwj. 
gnienia kraju, powinna cechować 
ten sejm — zwłas7074, ŻE Z osta- 
tnich lat kilkunastu pozostaje mu 
w spadku wiele cennych wskazó. 
wek w tym kierunku, drogi spro- 
stowane, wiele - a ch. prac po. 
rozpoczynanych: , J: 

W ares najbardziej odbie. 
rało poprzednim gar ochotę 
i odwagę do prać us p R 
obejmujących pzersze noryzonty, do 
działalności, SIĘS*JŻCE) poza obręb 
załatwiania mniej doniosłych spraw 
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TAK BYŁO. 


Powieść 
g. Sudermanna. 
CZĘŚĆ DRUGA. 


(Ciąg dalszy.) 


XII. 

Gustaw dowiedzial się 0 nieszczę- 
ścin zaraz Tano, gdyż Jerzy wysłał do 
niego kartkę z dworca kolejowego w 
Munster o gu. 

Felicya — czytał w niej — cierpi 

» 
tak bardzo, że niemożliwem mi bylb 
zabrać jej ze sobą, Obawiałem się też, 
ażeby Jej rozpacz nie pogorszyła stanu 
choroby dziecka... Jeżeli jeszcze możesz, 
zajmij się nią, 

Ostre to słowo : 
kesz." Ale zasłużył na a 

„Gustaw uczuł głuche wstrząśnienie, 
które przerodziło się w gryzący wy- 
rzut, Jak gdyby on sam "był ie 
nym tej nieszczęsnej ucieczki i nastę- 
pne] choroby dziecka, 

_ Zabrał się do napisania długiego 
listu do Lelicyj, w którym pod pozo- 
rem współczucia oddawał jej Swój 
CZAS 1 Swą osobę do rozporządzenia 
1 prosił, aby jako brat i przyjaciel 
mogł brać udział w jej smutku. |. 
, Pełen bojaźni, że ona przyjmie 
jego propozycyę, oczekiwał odpo- 
wiedzi. 


„Jeżeli jeszcze mo- 
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Prennmeratorowie miejseowi składajacy 
e bez pośrednio w administracyi (ia 

Mara, (nl Karola Ludwika 3) maja prawo zupeł. 
płatneza wypsżyczania książek z ezv- 
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5 wieczorem. Mia s 
bieżących, co nadawało nawet Sej- 
mowi poniekąd — jak mawiali zło- 
Śliwi, chociaż nie bez pewnej racyj 
— charakter wielkiej Rady powia- 
towej ? t, 

Oto nie innego. jak tylko niewy- 
klarowany stosunek centralnych 
władz wiedeńskich do polityki sej- 
mowej. opartej na zasadzie samo- 
rządu narodowego, Chociaż Z pe- 
wnością wobec cesarza i wobec 
państwa najzupełniej lojalnej. We 
Wiedniu przez długie lata tej poli- 
tyki nie rozumiano, a po CZĘŚCI ro- 
zumieć nie chciano. I ta okoli- 
czność główny stanowiła powód o- 
graniczania się sejmu w swoich u- 
chwałach, skoro nie mógł liczyć na 
należyte zrozumienie i ocenienie 
swoich intencyj u czynników cen- 
tralnych. j 

Teraz inaczej. Teraz nie po- 
trzebujemy już obawiać się Wie- 
[dnia — a ewentualnie, bezczynno- 
moglibyśmy uniewinniać 
względami na nieufna drażliwość 
Wiednia. Mamy tam teraz powa- 
żnych orędowników. którzy tak do- 
brze rozumieją rzeczywiste potrze- 
by kraju, zasadnicze znaczenie i 
cele polityki sejmu naszego. zmie- 
rzającej do możliwie najsi'niejszego 
rozwinięcia samorządu narodowego, 
że jnż teraz żaden z przeciwników 
tej polityki nie potrafi przedstawić 
jej W kłamliwem świetle ! M 

Na czele rządu krajowego Stoi 
mąż niezawisłych przekonań, z tra- 
dycyi rodowej ożywiony szlache- 
tną ambieyą wiernej i pożytecznej 
służby rzeczypospolitej. obdarzony 
pezwarunkowem zaufaniem monar- 
chr. 1 posiadający tyle swobody 
w działaniu że zazdrość radyka- 
łów niemieckich nadaje mu ironi- 
cznie MIANO wicekróla“... 

Czyż taki namiestnik będzie sta- 
wiał jakie zapory pracom Sejmu — 
kiedy 7” Pewnością nie ma w ca- 
łym Sejinie ani jednego posła, któ- 
ryby goręcej i serdeczniej życzył 
sobie. ażeby działalność jego po- 
stępowała raźnie, jak właśnie on, 
czynny UczeStnik, j do niedawna 
jeszeze kierownik tych prac? 

witając niedawno nowego mar- 
szałka krajowego, stwierdziliśmy, 
że zarówno indywidyalność jego» 
pełna energii I wartkiej ochoty do 
pracy, jak i stosunki, w pośród 
których obejmuje on laskę mar- 
szałkowską, zachęcają go do za- 
znaczenia swojego okresu urzędo- 
wania pełna doniosłych skutków 
działalnością. 

Zastępcą marszałka krajowego 
ponownie został zamianowany ks. 
kardynał Sembratowicz. Nie po raz 


Odpowiedź ta streszczałą się w kil- 
ku tylko słowach : , 

Na miłość boską, nie przyjeżdżaj! 
Modlę się do Boga we dnie 1 w nocy! Ty 
jesteś ostatnim, któregobym obecnie 
widzieć mogła.“ 

Prosił więc matkę, ażeby się za- 
jęła nieszczęśliwą. Matka przerażona 
do głębi duszy, natychmiast wybrała 
się w drogę, ale niebawem wróciła z ni- 
czem. Nie przyjęto jej. 

Minęły cztery dni, pełne trwożne- 
go oczekiwania. Dwa razy dziennie 
posyłał Gustaw posłańca do Uhlenfel- 
du, który dowiadywał się przez Minnę, 
że depesze z Wiesbadenu wprawdzie 
nie wykluczają nadziej, ale mimo to 
sprawy żle stoją. Pani po naj większej 
części leży w łóżku i modli się ; do 
ktor z Miinsterberga przyjeżdża każ- 
dego rana, h 18 |= 

Godziny od jednej wiadomości do 
drugiej stawały się wiecznością. R 

Gustaw nie umial sobie inaczej 
czas skracać, jak zarzuciwszy strzelbę 
przez plecy, chodzić bez celu po o- 
śnieżonych polach. Zajmował się wy- 
myślaniem zadawania pytań wyroczni, 
czy dziecko żyć będzie, czy też umrze. 
Liczył guziki u swego tużurka. Li- 
czył tchnienia, które musiał wydać, 
zdążając do oznaczonego popęzód miej- 
sca, promienie słońca, przedzierające 
się snopami przez ciemne zarośla i 
wrzaski kruków, rozlegające się w mil- 
czącym lesie. 

Czynił także rozmaitego rodzaju 
śluby, które w następnej chwili zno- 
wu wychodziły mu z pamięci. Cżasę- 
mi wpadał w radość i czuł się, demo- 
nem. Wtedy wydawał ze siebie 
i przerażał się własnym głosem. 
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pierwszy obejmuje on ten urzad. 
Lecz wchodzi on teraz do Sejmu 
jako widoma głowa coraz bardziej 
wzrastającego W silę tego ohozik 
ruskiego, który, Stojąc szczerze M% 
grancie katolickim, na gruncie Gy 
wilizacyi zachodniej, prawdzi 
wierny Austryi, 1 w miłości R 
nie w nienawiści ku Polakom u 
trujący fundamentalną podstawę 
swojej polityki, zajmuje w repź 
zentacyi krajowej miejsce staryGłi 
kłótliwych stronnictw wiehrzyciti- 
skich. ; i 
Wchodzi też do nowo wybra: 
nego Sejmu kilkudziesięciu nowych 
posłów — ze świeżemi siłami, z nie- 
zmrożoną jeszcze doświadczeniem 
ambicyą czynu. Sa też pomiędzy 
nimi ludzie szerokiej wiedzy, wy- 
bitnych zdolności, którzy niewątpli- 
wie wniosą z SObą do Sejmu, a 
przynajmniej wnieść powinni zasób 
nowych idei, sił i zamiarów, 
W końcu i Syfuacya ogólna, 
wzgląd na stosunki polityki mię- 
dzynarodowej powinny być dla Sej- 
mu naszego silnym bodźcem do 
gorliwej pracy, do inicyatywy śmia- 
łej, skoro możemy teraz swobo- 
dniej pracować. Już dawno bo- 
wiem nie zaciągały Się na hory- 
zoncie polityki międzynarodowej 
tak groźnie chmury, jak tego obe- 
cnie jesteśmy świadkami. Trudno 
przewidzieć, jakich jeszcze będzie- 
my świadkami przewrotów — mo- 
że w bardzo niedalekiej przyszło- 
ści, i jaki nas wówczas los spotka? 
Czy długo jeszeze będziemy mogli 
pracować nad zagojeniem ran, za- 
danych nam nieżyczliwą ręką wro- 


rzystajmyź z ochwili! 
Tak to różne wpływy. różko- 
rodne czynniki składają się na to, 
iż kraj pokłada nadzieję w zbiera- 
jącym się dziś Sejmie i spodziewa 
się po nim obfitej w pożyteczne 
skutki czynności. 

Na tej drodze każdy prawy 
obywatel kraju musi życzyć szcze- 
rze Sejmowi całemu i jego prze- 


wódeom jak najlepszego powodze- 
nia. 


Po sesyi parlamentarnej. 


Lwów d. 27. grudnia. 
Pessymiści, którzy już tyle razy 
odsądzali anstryacki * parlament o 


wszelkiej „żywotności, powinniby z 
końcem bieżącego roku — powiada 
Pester. Lloyd — przyznać, że byli w 
błędzie. Austryacka Rada państwa oka- 
zuje SIę lepszą niż jej opinia. Praco- 
wała ona, niejednej pożytecznej rze- 


poor pojechał pod „prnską 
koronę“, pH grok, czerwone wino i 
kilka flaszek koniaku, ale ani spokoju 
ani zapomnienia znaleść nie mógł. 

O nieszczęściu, jakie zaciężyło nad 
Uhlenfeldem, nie tu jeszcze nie wie- 
dziano. I nagły odjazd Jerzego nie 
dziwił nikogo, gdyż on, jako najwyż- 
szy dostojnik w parlamencie, często 
wydalał się z domu, 

Jedynym, któryby mógł o czemś 
objaśnić, był doktor Stein, lekarz, któ- 
ry odwiedzał Felicya. Milczący ten 
stary kawaler, którego obawiano się 
z powodu jego cynizmu, miał zwyczaj 
jadać samotnie w jakimś kąciku kola- 
cyą, a potem oddalał się bez poże- 
gnania, 

, Gustaw schwycił i zapytał, jak 
się ma Felicya. W: ag a 
„„. Dobrze — odpowiedział doktor 
Stein, i sięgnął po A 
! Ależ ona leży w łóżku, 8 pan 
Ją codziennie odwiedzasz ?... 

. — Trapi ją tak zwana febra trwo- 
gi, panie Sellenthin... i zażywa morfi- 
nę z malinowym sokiem... dużo soku... 
Ale tylko nie ns, eA "AM 

Rano. piątego dnia, gdy Uustaw 
właśnie pe a biori, wpadła z jękiem 
i załamywaniem za: stars faktotum 
Licyi, do jego pokoju. 

y? Co Ge toi Minno? 

— Nieszczęście za nieszczęściem ! 

— Pawełek umarł, a wielmożna 
pani otruła się z rozpaczy, jest je- 
szcze wprawdzie przy życiu, ale zu- 
pełnie bezprzytomna. Posłano natych- 
miast po iekarza, ale wielmożny pan 
niechaj się zlituje i tam pojedzie. 

Gustaw doznał nagłego uczucia 


czy dokonała, wiele innych przygoto- 
wała, to też posłowie mogli rozjechać 
się na święta, bardziej zadowoleni 
z siebie samych, niż to być mogło w 
którym z lat poprzednich. A tajemni- 
ca tego powodzenia leży po prostu 
w tem, że ta liada państwa po raz 
8 od lat wielu poczuła konse- 
ntne kierownictwo. 

Austryacki parlament jest w isto- 
cie rzeczy dotąd jeszcze ciągle pełnym 
siły Żżywotnej i zdolnym do czynu. 
Na ławach jego zasiada wisiu grunto- 
wnych specyalistów, bardzo dużo wy- 
bornych moweów, a całe ciało posel- 
skie okazuje w większości spraw jak 
najlepsze zamiary. Nie brak mu też 
zdolności do bystrego rozróżnienia 
między istotnymi a pozornymi potrze 
bami ludu i w niemniejszym stopniu 
posiada czułość na wszystkie najnow- 
sze prądy w dziedzinie ducha i życia. 
Austryacki parlament uchyla głowy 
często przed racyą stanu, ale rzadko 
ugina karku pod jarzmo ślepej potęgi 
mas. Nie umie on przemawiać języ- 
kiem tłumów, ma atoli możność tem 
skuteczniejszego służenia dobru pań 
stwa i ludności, jeżeli czuje obok sie- 
bie rząd, świadomy celów, do których 
dąży. 

Kiedy ministeryum Badeniego bra- 
ło w ręce wodze rządu, stanęło przed 
Radą państwa jako wielka nieznana, 
Tak wiele mówiono o hr. Badenim, 
tak wiele najrozmaitszych przymio- 
tów mu przypisywano, że istotnie tru- 
dno było zorjentować się między 
sprzecznymi opiniami o nim, a jeszcze | 
trudniej wyrobić sobie słuszne, wła- 
sne o nim zdanie. 

Introdukcya do ery Badeniowskiej 
trwała tak długo, że nie można było 
wiedzieć, co przyniesie właściwa 
akcya. Wskutek tego panowało pra- 
wie u wszystkich stronnictw parla- 


mentarnych przekonanie, że jeżeli 
kiedy rezerwa wobec rządu była 
wskazaną, to właśnie wobec rządu 


Badeniego. A u wielu z rezerwą tą 


gów — tak swobodnie ‘ak taaz |łączyła się i nieuiność. 
właśme pracować możemyr Ko-| A dzisiaj? I dziś zjednoczona nie- 


miecka lewica nie opuszcza stanowi- 
ska wyczeknjącego, ale rezerwa jej 
jest przychylną i pełną zaufania. Inne 
stronnictwa z wyjątkiem antysemitów 
śledzą działalności ministeryum hr. 
Badeniego bez nieufności, a często 
z przychylnem zaufaniem. Tak więc 
itr o, dopiero co sesya przyczy- 
niła się przedowszystkiem do wyja- 
śnienia stosunku rządu do Rady pań- 
stwa. A rezultat ten osiągnął hr. Ba- 
deni bardzo prostymi środkami: dzia- 
łał zawsze roztropnie. przezornie i 
energicznie, — a zarazem otwarcie 
i szczerze. Unikal wszelkiej intrygi, 
równocześnie jednak wyraźuie okazy- 
wał, iż wszystkie intrygi do dna prze- 
nika Powtarzał aż może do znudze- 
nia, ża parlamentarne prawa i przy- 
wileje szanuja wysoko 1 że nigdy ich 
nie naruszy, dowiódł jednak z drugiej 
strony, że nie chce być zawisłym od 
żadnego stronnictwa. Tym sposobem 
wlał hr. Badeni w parlament 1 w. całą 
ludność przekonanie, że jego minister- 
stwo jest rządem. Rada państwa zas 
poznała, iż odtąd do czynienia mieć 
będzie z rozumną wolą. zd! 

Tak tedy zdołało nowe minister- 


zimna, które przebiegło go po całem 
ciele... Zatoczył się. 

Ależ to szaleństwo... ależ to być 
nie może, — było pierwszą jego myślą. 

Potem powiedział do siebie: Teraz 
miisisz wdziać buty a chodził około 
tych butów z przeświadczeniem, że 
nigdy w życiu Nie znajdzie tyle siły, 
ażeby dokonać tej czynności. 

Potem wybuchł szyderczym śmie- 
chem, przed którym stara lękliwie co- 
fnęla się w kąt. 

— Tak bylo dobrze.... do tego 
przyjść musiało! Dziecko nie żyje, Li- 
cya umierającą, teraz przyjdzie Jerzy, 
który !ak czy siak, ze swojem uczu- 
ciowem sercem nie dorósł wypadkom, 
a potem przyjdę ja sam na porządek 
dzienny — mówił do siebie. 

_ Rzucił spojrzenie na ścianę, 
wisiała broń, kula dla nie 
ulaną. 


Wyciągnął się, prostował. Morder- 
cza wesołość napadła go. Nareszcie ja- 
koś skończył ubieranie się i wymija- 
Jąc starą, popędził przez zaśnieżone 
pola i zamarzniętą rzekę w kierunku 
Uhlenfeldu. 

A podczas biegu zapytywał siebie 
ustawicznie: 

— Kocham-że ja ją właściwie? 

— Nie, nie kocham jej — odpo- 
wiadał sobie. — Miłość musi inaczej 
wyglądać. Nie żałuję przecież za nią 
nawet. Przyczynienie się moje do jej 
śmierci wydaje mi się nierównie stra- 
szniejszem od śmierci samej. A dziec- 
ko... a Jerzy... Z całego nieszczęścia 
dostrzegał ciągle tylko dyabelski gry- 
mas własnej winy. 

Na dziedzińca w Uhlenfelde zastał 
wszystko jak codziennie. To go zdzi- 
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stwo w żyły starego parlamentu włać 
świeżą krew. W ciągu siedmnastu lat 
zdarzyło sę to w bieżącej sesyi po 
raz drugi. że wielką część budżetu 
załatwiono przed początkiem roku 
administracyjnego, co jest tembardziej 
godnem uwagi, że oświadczenia pro- 
gramowe rządu i Luegerowsii halas 
wywołały dyskusye bez końca. Takie- 
go majstersztyku pb raz pierwszy do- 
konało ministerstwo hr. Taatfego — 
wówczas uchwalono cały budżet przed 
początkiem roku administracyjnego, 
ale w okresie całych siedmastu lat 
cud taki już się nie powtórzył. (bok 
znacznej części budżetu nporała się 
nadto Rada państwa z caiym szere- 
giem ustaw: o fałszowaniu środków 
żywności, o pożyczkach melioracyj- 
nych, o inspektorach górniczych, o 
prawie autorskiem. o zaopatrzeniu 
wdów i sierót po żołnierzach i t. d. 
O wiele ważniejszem jest, że Izba po- 
słów poruszyła dwie brzemienne w 
następstwa, zasadnicze kwestye i że 
niejako odegrała preludya dc nich, 
t.j. do kwestyi czeskiej i kwestyl 
ugody z Węgrami. 

Do podbudzenia żywotności Rady 
państwa nie mało się też bezsprzecznie 
przyczyniła okoliczność, że młodoczesi 
porzucili stanowisko zasadniczej nega- 
cyi, a przystąpili do działania doda- 
tniego. Młodoczesi są obecnie tem 
stronnictwem w Radzie państwa, za 
którem stoją wielkie masy czeskiego 
ludu. 

Hr. Badeni mógł z zadowoleniem 
zażywać wczasów świątecznych. Część 
zesyi parlamentarnej, przypadającej na 
czas jego rządów minęła, a nikt mu 
nie zaprzeczy, gdyby zechciał twier- 
dzić, że ogniową próbę bardzo dobrze 
przeszedł. Kiedy pierwszy raz stawał 
nogą na śliskiej posadzce Rady pań- 
stwa, sądziło wielu, że się potknie. 
Widziano w nim zmartwychwstałego 
Taaffego i z natury rzeczy musiało 
się w każdym zrodzić przekonanie, 
że polityka, którą hr. Badeni zdawał 
się zapowiadać, tzw. polityka od wy- 
padku do wypadku wt go ry» 


chło o niemiły dla niego samego wy- jam jeden strzał armatni, a już 


padek. 


Prezydent ministrów umiał jednak |sza nawet wyobraźnia nie zd 
w krótkim czasie uspokoić umysły | stawić sobie, jakie wzburzenie bez gra- 
kronika |nie groziłoby Stanom Zjedn. na wy- 
nie będzie mogła nie zanotować faktu, |padek wojny. A zachodzi oraz ta rzecz 
iż w lzbie posłów nastąpiła zmiana |komiczna, że ani Stany Zjedn. Anglii, 
wiatru przy coraz podnoszącej się tem-|ani też Anglia Stanom wojny wypo- 
peraturze przychylności dla Badeniego. | wiedzieć nie mogą. Stany Zjedn. nie — 
Zjawisko to godne uwagi, jeżeli zaś | posiadają bowiem ani armii ani floty 
zechce kto zbadać jego przyczyny, |armia zaś i fota Anglii mie wystar- 
ważne uzna o-|czają na dopilnowanie jej 
sobiste przymioty samego prezydenta |po wszystkich częściach globa ziem- 
posłowie | skiego, ś 
ogródek, że postępowa- |wplącana została. Stany Zjedn. m q- 
budzić musi zaufaniejszą — Anglii zaś wypada sprawą 


sceptyków, a prawdomowna 


może nie za najmniej 


ministrów. Najwybitniejsi 
przyznają bez 


nie Badeniego 


i że tak on, jak i niezwykły minister | zagodzić sposobem 


finansów dr. Biliński potrafili stwo- 


rzyć miłe ciepło w atmosferze polity-|czyli na sympatye Kanadyjczy=> 
cznej przez to, że nie cofali się przed jków, t 
otwartem i szczerem wypowiedzeniem Kanadyjczy 
poglądów swoich na ważne polityczne Dzienmki 
sprawy. A do tych czynników oOsobi-| „Ostatecznym celem „Amerykanów” | 
stych, wcale nie tak mało ważnych, |jest zdobycie Kanady, a to już od r. 
jakby kto może myślał, dodać trzeba, | 1812; musimy xa 'sze o tem pamiętać 
czynność, niepodlegającą żadnemu za-|i przygotować si; na odparcie zbroj- 
rzutowi wszędzie tam, gdzie chodzi- |nego napadu“. „Naród kanadyjski jest 
ło o rzecz samą, a nie o poglądy|na tyle swiadom siebie, że niebezpie- 


na nią. 


wiło. Przynajmniej stodoły powinny 
się były palić. 

Przed rampą stały zaprzężone sanie. 

— Kto tu jest? zapytał starego 
Wilhelma, który z czerwoną od mrozu 
twarzą, patrzył z pod futrzanej czap- 
ki ze zwykłą sobie. powagą. 

— Doktor, wielmożny panie. 

„W sieni zetknął się z nim. Z u- 
miarkowanym pospiechem, jaki bar- 
dzo wzięci lekarze przybierać zwykli, 
zabierał się stary dziwak do odjazdu. 

— Co się dzieje, doktorze? — krzy- 
knal do niego. 

-— No.. stosownie do okolicznosci, 
— odpowiedział tenże z flegmą. 

— (o to znaczy?.. Uratowana? 

— To znaczy, że pani baronowa 
znajduje się obecnie w stanie, jakiego 
jej nie zazdroszczę. 

— Czyż nie zażyła trucizny? 

— Trucizna? Hm! Trucizna, wiesz 

an, to względne pojęcie... Że pani 

aronowa miała zamiar umrzeć, „chę- 
tnie wierzę. Tylko omyliła się w środ- 
kach. Wypiła mianowicie swoje krople 
do zębów, panie Sellenthin... Rozcien- 
czony eter z gwożdzikowym olejkiem 
nie ma tak przykrego smaku, ale 
trzeba na to bardzo silnej natury, a- 
żeby się tem nie upić... Obecnie wy- 
szumiało już jej to z głowy, ale bę- 
dzie miała przez kilka dni zepsuty 
żołądek... Żegnam pana, panie Sellen- 
thin. 

Wsiadł do san, 
jechał. 

Gustaw doznał niemiłego, wstrę- 
tnego uczucia. jakgdyby ktoś najpię- 
kniejsze kwiatów rabaty oblał obrzy- 
dliwie woniejącym ługiem... Tragedya, 


skłonił się i od- 


de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 


lerstadte 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Danube & Comp. ; w Warszawie : Reichman & Frendłer. 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsca 


Karty korespondencyjas dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : wa Lwe- 
: Administracra (Gazety Narodowej ul. Karola 
Iwik- 1 3; wParyżu: C. Adam Ciberowski 38 rue 


to Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Bei- 

2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
g. l. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; 


© 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajae za jedno- 
ei. — Nadeslans za wiersz lub jego miejsce 80 ct. 


Prywatna korespondencya 3 et. od wyrazu. — 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 27. grudnia. 

Z Waszyngtonu rozeszła się była 
pogłoska, że Cleveland już przed 
pierwszym swoim meeażem (2a Otwar 
cie parlamentu) miał od Rosyi zape 
wnienie, oddające całą fotę rosyjską 
Stanom Zjedn. na usługi. Obecnie tej 
pogłosce 1 to właśnie z Waszyngtonu 
zaprzeczają, I rzecz to naturalna. 
sya nie posiada takiej floty, iżby ma- 
jąc olbrzymie interesa na różnych 
punktach Azyi, mogła jeszcze dopo- 
magać państwu, z którem ostatecznie 
nic jej nie łączy, a którego przeciwnie 
interesa we wschodniej Azyi ścierają 
się z jej interesami. 

Fakt, że następca tronu angielski 
ks. Walii i jego syn najstarszy ks. 
York wystosowali pismo do najbar- 
dziej wpływowego dziennika nowojor- 
skiego Worlda, który też od pierwszej 
chwili wystąpił przeciw polityce Cle- 
velanda, dowodzi, że zatarg angł 
amerykański na pokojową przewinął © 
się drogę — inaczej bowiem lord Sa- 
lisbury nie byłby dopuścił wysłania 
tych pism  Zewsząd też głoszą, że w 
Stanach Zjedn. mesaż wenezuelski nie 
robi już wrażenia i nikt tam o wojnie 
z Anglią nie myśli. 

Drugi mesaż wenezuelski Clevelan 
da (z poprzedniego czwartku) wywo- 
łał tylko straszliwą derutę na giełdzie 
nowojorskiej i spotęgowany odpływ 
złota do Europy. To też już w sobotę 
ujrzał się Cleweland zmuszonym ogło- 
sić mesaż inny, dotyczący finansowe- 
go położenia w kraju, w którym po- 
wiada: „jeżeli sprawa wenezuelska 
odbiła się na położeniu finansowem, 
dowodzi to, iż patryotyzm narodu nie 
jest dostateczną kompenzatą zdrowej 
polityki finansowej“. Nie opatrzono 
się w pierwszej chwili, że właśnie 
doktryna Monroego zgoła się nie da 
zastosować do sprawy anglo-wenezuel- 
sziej; ale czuły a zimny pieniądz na= 
uczył rozumu. dożsł! 3827030 nie r 


ta < 
nażbujniej" 


a przed- 


nastąpiła deruta, to chyba 


interesów 


zwłaszcza, gdyby w wojnę. 


kojowym. 
tanów  Zjedn, 


Jeżeli politycy i- 
to się z pewnością przeliczą. 
cy pozostaną wierni Anglii. 
kanadyjskie oświadczają: | 


czeństwu śmiało zajrzy w oczy. Pierw- 4 
| | 
pcd której wrażeniem serce mu AZ 
mierało, przeszła w trywialną farsę. 

Ale dziecko, biedne dziecko nie 
żyło, nikt go już nie przywoła do 
życia. ; 

Wściekłość na tę kobietę, wście- 
kłość, która tak często w chwilach < 
największej bezsilności, wstrząsała je- 
go istotą, wzrosła do uczucia zimnej 
nienawiści. 

Byłby ją chętnie zamordował za ti 
nieszczęsae krople do zębów. 

Wszystko, nawet chęć śmierci, sta- f 
wała się w jej ręku kłamłiwą igra- 


1 


zką. 

Ale dziecko umarło... pozostało u 
mariem, A 

Zapytał schodzącej na dół pokojo- 
wej. czy może mówić z panią. 

Dziewczyna, przerażona jeszcze 
przebytemi zdarzeniami, odpowiedzi ? 
nieśmiało, że pójdzie się dowiedzieć i 
pospieszyła znowu na górę. (l 

Kaszląc i szlochając przywlokła się 
stara Minna i z załamanemi oai | 
dopytywała się natarczywie, czy jej 
paniusia żyje jeszcze. 

Odwrócił się bez żadnej odpo- 
wiedzi. 

Stara powlokła się na górę, Pozo- 
stał sam. | 

Trwało to długo, zanim się do 
kał kogoś z wiadomością, co się dzi 
Chodził pomiędzy sprzętami, za | 
rymi, dziećmi będąc, bawili się z 
rzym w chowanego. 


2 


szem zadaniem parlamentu kanadyj - | 
skiego będzie, da 6 150.000 wojski 
dła odparcia najazdu od południa na 
które z większych miast kanadyj- 
skich“. Tocząca się właśnie w Kana- 
dzie walka wyborcza ustąpiła przed 
sprawą wenezuelską. Z Caracas (sto- 
licy Wenezueli) donoszą o tworze- 
niu się „terytoryalnego związku obron- 
nego*, który w całym kraju ma filie. 
Ale w istocie sprawa cała nie tyle zaj- 
muje bezpośrednio obywateli Wene- 
zueli, co spółkę „amerykańską“ (oby- 
wateli Stanów Zjedn.), która wielkie 
nabyła koncesye nad ujściami Ori- 
noku i w dalszem terytoryum spornem 
nad górnym biegiem rzeki Cnyni (wpa- 
dającej do rzeki Esseguibo w Gruyanie 
angielskiej). która ma wielce obfitować 
w złoto. 

Sprawa turecka  przycichła. 
Zejtun się poddał, Druzowie libanoń- 
scy rozbici przez wojska tureckie. 
W kilku prowincyach mało-azyatyckich 
już zostali ustanowieni wiceguberna- 
torowie chrześcijanie. Najważniejszym 
jest faktem dymisya jadnego z adju- 
tantów sułtańskich, który należał do 
czwórki, tworzącej kamarylę pałacową, 
krzyżującej intencye wezyrów i mini- 
strów. Na jego miejsce zamianowany 
został adjutant, który służył niegdyś 
w wojsku niemieckiem. 

Z Abisynii nisma ważnych donie- 
sień. Włosi podobno opuszczają stano- 
wiska nieobwarowane, i koncentrują 
swoje siły. Pierwsze posiłki nadeszły 
jaż do Massawy. Co donoszą o pertrak- 
tacyach pokojowych tego to owego 
rasa abisyńskiego z komendantami 
włoskimi, nie zasługuje na wiarę; a 
jeszcze mniej doniesienie  Riformy 
(głównego orgauu Crispiego) o rewe- 
lacyach, które co do Rosyi miał otrzy- 
mać od jakiegoś, oczywiscie imagino- 
wanego komitetu polskiego. 

Najważniejszą dzisiaj jest wiado- 
mość o posiedzeniu komitetu dla bu- 
dowy kolei Sybirskiej, które się d. 11. 
bm. odbyło pod przewodem cara. We- 
dle przedłożonego sprawozdania budo- 
wa szybko postępuje. Tego roku poło- 
żono szyny na przestrzeni 1.3885 wiorst, 
W jesieni r. 18938 były szyny dopiero 
na 386 wiorstach, obecnie na 2.713. 
Petersburg jest już obecnie połączo- 
ny bezpośrednio koleją z Krasnojar- 
skiem (nad Jenizejem) — odległość 
4.610 wiorst, czyli 6.000 kilometrów. 
Cała długość kolei Sybirskiej ma wy- 
nosić 7.084 wiorst; z tych przypada 
na szlak główny Czelabińsk- Władywo- 
stok 6853 wiorst, na gotową już od- 
nogę  Czelabińsk-Jekatyrynburg 226 
wiorst. Tak więc już znacznie więcej 
niż trzecia część kolei Sybirskiej po- 
kryta jest szynami. O ile budowy 
ziemne postąpiy na reszcie przestrze- 
ni, pisma petersburskie nie donoszą -—- 
a okoliczność to arcydoniosła, dopó- 
ki bowiem cała kolej Sybirska nie zo- 
stanie wykończona, Rosya z własnej 
woli nie zapuści się w żadną jakokol- 
wiek znaczną wojnę, do tego czasu 
więc pokój świata jest zapewniony. 


Kroniczka wiedeńska 


(Obrazki z „Wysokiej 


Ostatnie posiedzenie przed Święta- 
mi! Nie obzpajomiony ze stosunkami, 
myślałby że to pierwszy występ no- 
wego gabinetu — taka w Izbie wrza- 
wa — taka ciżba. Galerye odmienną 
mają fizyognomią. Mało bardzo cieka- 
wych, a nie było by ich więcej, gdy- 
by nawet prezydent Chlumecky cotnął 
swoje  obostrzające rozporządzenie. 

UAA dziennikarskie puste. Tylko 
impetyczny Peniżek z „Narod- 
nych Listów* i Czesany z „Po- 
litik* — niezmordowanie piszą swo- 
je resume. Ale z radości że to o- 
statnie, aż im się oczy świecą. 


(wby* — „Na święta!) 


W sali - jak już zauważylem 
gwar i rozgardyasz. O czems tam ra- 
dzą — lerz nikt nie wie o czem, ani 
to nikogo nie obchodzi. Referent nie 
słyszy czy mowcea skończył — a pre- 
zydent nie wie czy referent zaczął — 
taki wrzask! 

Ogólne ściskanie i żegnanie się. 

Posłowie, których przez cały czas 
sesyi nie było, dziś się pojawili, aby 
się widzieć ze znajomymi. pogratulo- 
wać ım wesołych świąt, no i dyety o- 
debrać. Witają się i żegnają zarazem. 

— A gdzież ty lubo był — jak 
ciebie nie było? — pytają się niektó- 
rzy z przekąsem niby żartując. 

Na takie zapytanie, opieszały po- 
seł odpowiada zazwyczaj tak silnem 
uściśnieniem ręki pytającego, że ten 
aż się skrzywi i krzyknie z bolu. 

Posłowie żegnają się bez względu 
na polityczne przekonania i stronnie- 
twa, do których należą. Tylko Sehnei- 
der uważa skrzętnie, Żeby się w ży- 
dowskie ręce nie dostał. Zbyteczna 
ostrożność, bo i tak nie bardzo go 
fatygują. 

Fotele ministeryalne formalnie oble- 
żone! Uściśnięcie dłoni ministra wy- 
wołuje u posłów zawsze jakieś nieo- 
kreślone uczucie, któremu i hardy 
Pernerstorfer nie bardzo się opie- 
ra. A cóż dopiero inni !... 

Niejeden z tych „innych* czując 
rękę ministra w swojej dłoni, wzdycha 
i myśli: 

-— Taka ręka ministeryalna — niby 
to taka jak każda inna a przecież — 
co w niej za siła, jaka potęga!.. Je- 
dno posiągnięcie pióra stwarza hofra- 
tów, nadaje koncesye, ordery itd. Gdy- 
by tak ta ręka chciała !.... 

A ministrowie — nic. 

Wśród tego ściskania dłoni wyczer- 
puje się porządek dzienny ostatniego 
posiedzenia. Posłowie opuszczają salę 
— a gdy trzeba głosować — nie ma 
kompletu. Gdzież się podzieli ? 

Wyjaśnia to jeden z hrabiów klu- 
bu Hohenwarta, który ze złośliwym 
uśmiecham zaglądnąwszy do pustej 
niemal sali. bawiąc się srebrnemi gul- 
denami w kieszeni, tak się do kolegi 
odzywa: 

— Der Präsident lautet ganz ver- 
zweifelt und alle sind bei der Cassa! — 
(Prezydent, obawiając się, że posłowie 
nie zostaną do końca posiedzenia, za- 
rządził, żeby dyety dopiero pod ko- 
niec posiedzenia wypłacono — okru- 
tnik !), 

A teraz ze sali udajmy się za po- 
słami do kasy. 

Przy kasie: 

Seisk, jak przy totalizatorze. Ta 
zanikają wszelkie różnice. Książę, hra- 
bia, ksiądz, adwokat, chłop, lub żyd, 
czy politycznie idzie w lewo, lub w 
prawo, naprzód lub w tył, wszyscy 
do jednego dążą celu, pracują wszy- 
stkiemi siłami. 

Książe Liechtenstein, chudy, 
długi jak „książe z Arkadyi*, z ła- 
twością przebija się przez tłum. Co 
kogo łokciem trąci, w jak sztyletem 
ugodzony, usuwa się w bok. Oprócz 
niego i inni, szturchańców rozdzielają 
co niemiara. Każdy dzierzy kwit w rę- 
ku i przez głowy kolegów, nie zwa. 
żając na ich nosy i uszy, stara się go 
podać kasyerowi. 

Zniecierpliwiony kasyer, widząc na- 
raz w okienku kilkanaście rąk i tyleż 
kwitów, woła uspokajająco : 

— Aber meine Herrn, est kommt ja 
ein jeder dran! 

Tymczasem ścisk coraz większy. Ks. 
Chotkowski nastąpił Chrzanowskiemu 
na nagniotek a ks. Kopyciński przez 
nieostroźność łokciem wytracił ks. Pa 
storowi korony i niklówki przez tegoż 
jaż zdobyte. 

Kasyer pracuje i pot z czoła o- 
ciera. 

Posłowie 
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„gęsiorem* odchodzą od 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28. Qrudnia 1895. Nr. 359, 


kasy i dopiero na kurytarzu pieniądze 
chowają, każdy inaczej. 

Skarszewski składa skrzętnie ban- 
knoty do pugilaresu, a guldeny i dro- 
bne „po jednemu* do sakiewki. Noske 


liberał, banknoty zmiął w A 
„vornehm* do kamizelki wkłada. Tych 


parę guldenów u takiego asekuracyj- 
nego imachera, żadnej roli nie odgry- 
wają. 

Mimo to jednak udaje, że nie wi- 
dzi służby i wożnych, tworzących 
szpaler na kurytarzu i spoglądających 
pożądliwym wzrokiem na te setki, 
dziesiątki i inne banknoty. 

— Tyle tego posłowie dostają, aż 


się w oczach ćmi — i za co? — zrzę- 
dzi starowina Prettler z polskiej gar- 
deroby — poczciwa dusza. 

— Sehen's Herr Doctor — szepcze 
mi w zaufaniu do ucha — der X. (tu 
wymienił nazwisko polskiego posła) 
war micht cin einzig mal da — hent 


is er kumma, von wegen die Didtn — 
ja! so sein d Leut! 

Lecz tylko wyborca-Prettler 
tak cierpko przemawia, zresztą bowiem 
tryngieldy od posłów gładko bierze 1 
tak się przy tem kłania, jakby mial 
zawiasy w krzyżach. 

W Izbie prezydent Chlumecky kań- 
czy życzenia świąteczne i noworoczę.8, 
oblewając je rzadkim sosem por y- 
oznym, Wszystko zaś razem trzymane 
jest w stylu jego słynnych „wspom- 
nień pośmiertnych*. (nom). 


KRONIKA. 


Lwów d. 27 grudnia. 


Konsekracya ks. Webera. W nie- 
dzielę dnia 29. b. m. w Kościele katedral- 
nym łac. o godzinie 9 rano rozpocznie się 
ceremonia konsekracyi księdza kanonika We- 
bera na biskupa sufragana. 

Mianowania. Inżynier górniczy Ferdy- 
nand Jastrzębski mianowany został prowizo- 
rycznym komisarzem górniczym. 

Ministerstwo handlu zamianowało asy- 
stenta pocztowego Antoniego Wernera, a 
nadto praktykantów rachunkowych: Zbignie- 
wa Piwernetza, Bolesława Rutkowskiego, A- 
łeksandra Piseckiego i Mojżeszn Sipsera asy- 
stentami rachunkowymi gal. dyrekcyi poczt 
i telegrafów. 

C. k. Sad krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów sądowych ; Józefa 
Karpińskiego i dr. Józefa Białego auskul- 
tantami sądowymi. 

Zmiany w notaryacie. Przeniesieni 
zostali notaryusze : Józef Onyszkiewicz z Zbo- 
rowa do Kołomyi, Tytus Przesmycki z Ha- 
licza do Kołomyi, Józef Zubek 7 Mie lnicy 
do Zborowa, Ludwik Rzewuski z Rymano- 
wa do Dobromila, Michał Sawicki z Kuliko- 
wa do Halicza, Benjamin Maksymilian Rei- 
ner z Boryni do Mielnicy, Jędrzej Mawlisz 
z Lutowisk do Rożniatowa. 

Jubileusz. W niedzielę odbyła się w 
sali Izby rękodzielniczej uroczystość 25-le- 
tnej samoistnej zawodowej pracy p. Juliana 
Markowskiego, tutejszego znanego artysty- 
kamieniarza. Podczas uroczystości tej grono 
mieszczan tutejszych i korpoiacya lwowskich 
majstrów murarskich. ciesielskich, kamie- 
niarskich itd. wręczyli mu w upominku, 
pierwsi prześliczny srebrny wieniec ze sto- 
sownym napisem, a drudzy pierścień złoty 
z napisem i stosowny adres na pergaminie. 
Uroczystość ta niezwykła miała cechę bar- 
dzo poważną. podczas której okazano wiele 
życzliwości dla jubilata zagrzewając go do 
dalszej postępowej pracy swego zawodu. 

Mauzoleum Kościuszkii Otrzymuje- 
my następującą odezwę z prośbą o zamie- 
szczenie: Rada Muzeum narodowego polskie- 
go w Rapperswyllu mając powierzene swej 
straży serce Tadeusza Kosciuszki, ofiarowane 
Polsce przez spadkobierczynię Emilii z Zel- 
tnerów hrabiny Morosini, postanowiła zamie- 
nić na Mauzoleum Kościuszki basztę Zamku, 


w której serce zostało złożonem. Praguge 
aby całe społeczeństwo polskie we wszystkich 
dzielnicach naszej Ojczyzny mogło wziąść u- 
dział w oddaniu czci należnej pnmięci nie- 
śmiertelnego hohatera, Rada muzealna wzy- 
wa szan. rodaków, aby zechcieli przyczynić 
się do pokrycia kosztów Mauzoleum, w któ- 
rem serce to spoczywać będzie do chwili, 
kiedy i dla nas wybije godzina sprawiedli- 
wości, a droga ta pamiatka pnwróci wraz z 
Muzeum do wolnej Ojczyzny. 

Upraszamy przeto członków honorowych, 
wieczystych i korespondentów Muzeum na- 
rodowego, jako też i wszystkie pisma wy- 
chodzące w kraju i zagranicą, aby zechcieli 
zajać się zbieraniem składek na Mauzoleum 
i przesyłać je łaskawie na ręca członków 
Rady lub teź kustosza Muzeum w Rappers- 
wylu. Wszystkie datki, nawet najskromniej- 
sze przyjmieniy z wdzięcznością, jako dowód 
uiewygasłej nigdy czci i uwielbienia dla 
Naczelnika narodu. 

Stypendya. Wydział krajowy rozdzielił 
na dzisiejszej sesyi stypendya z rozmaitych 
fundacyi w sposób następujacy : 

Uniwersytet Jagielloński : 

Wydział prawniczy: Łucyan Zawistowski 

300 zł, Zygmunt Morawski 300 zł., Stani- 


sław Magda 200 z4., Józef Szumilas 200 
ał., Władysław Giżycki 210 zł.. Wła 
dystaw Łubkowski 154.50, Adam Mido- 


wicz 15750. Władysław Drzygiewicz 100 zł. 

Wydział lekarski: Stefan Goyski 15750. 
Adam Rydel 300 zè., Józef Batko 210 zł., 
Karol Witod Ziembicki 210 zł., Adolf Wa- 
torek 500 ał., Teofil Ignacy Szwed 210 zt., 
Andrzej Karaś 210 zł., Tadeusz Brochocki 
15750. 

Wydział filozoficzny: Michał Janik 300 
gzl., Jan Bulanda 15%:50, Wacław Roko- 
sowski 300 zł., Bronisław Popiel 300 zł,, 
Tadeusz Łopuszański 300 zł., Tadeusz Kon- 
czyński 300 zł., Antoni Wiśniowski 300 zł., 
Jan Zamorski 210 zł. 

Uniwersytet lwowski: 

Wydział prawniczy: Roman Kowszewicz 
262:50. Dyonizy Mieczysław Postępski 300 
zł. Kazimierz Józef Lubieniecki 157%:50. A- 
leksander Maryan Rebczyński 210 zł. Ale- 
ksander August Kossowski 210 zł. Stanisław 
Roman Tadeusz Marczak 200 zł. Edward 
Jan Nepomucen Wasung 16750 ct. Stani- 
sław Antoni Ziółkowski 157 50. Józef Miro- 
sław Zderkowski 157:50. Andrzej Adam O- 
leński 157:50. Ignacy Hoszowski 210. 

Wydział lekarski: Tadeusz Czaplicki 
300 zł. Tomasz Markowski 300 zł. Roman 
Leszczyński 15750. Piotr Pręgowski 15750. 

Wydział filozoficzny; Kazimierz Wró- 
blewski 320 sł. Adolf Bogucki 300 zł. Ka- 
rol Hodaczek 300 zł. Franciszek Słuszkie- 
wiez 800 zł. Antoni Panek 300 zł. Witołd 
Zosel 300 zł. 


Politechnika lwowska: 

Huge Pekel 100 zł.Maryan Ignacy Hen- 
ryk Niewiadomski 262 zł. 50 et. Julian 
Feliks Madejski 210 zł. Karol Watorek 200 
zł. Stanisław Ignacy Lorsch 157 zł. 50 ct. 
Karol Rykała 157 zł. 50 et. 

Giimnatya : 

Bochnia: Piotr Rokosz 15% zł. 50 ct. 
Brody: Edmund lawe? Trzemeski 15750. 
Bizeżany: Jan Ludwik Adolf Matlachowski 
16659. Chyrów: Paweł Skrowaczewski 
157-50, Maryan Przetocki 15750. Droho- 
bycz: Jonasz Herschdörfer 150 zl. Jaro- 
sław: Józef Antoni Pepkiewicz 15750. Ja- 
sło: Józef Kurcz 15750. Kołomyja: Tytus 
Korneli Piller 15750. Kraków: św. Anny: 
Adam Włodzimierz Miinnich 40 dukatów i 
30 zł., Alfred Hubischta 157:50. Św. Ja- 
cka: Józet Sala 300 zł., Jan Luberdowicz 
100 zł. III. gimnazyum: Tadeusz Pisarski 
150 zł., Antoni Lekszycki 157:50., Ad. Oy- 
bulski 115:50. Lwów: Akademickie: Jan 
Bryliński 40 dukatów i 30 zł., Aleksander 
Jędrzej Bereźnicki 190 wł. Wiktor Flakie- 
wicz 15750. Niemieckie: Antoni Modest 
Dórmana 15750. Zygmunt Antoni Osuchow- 
ski 157:50. Franciszka Józefa: Jerzy Hoło- 
dyński 157:50. Karol Jan Birgtellner 157 
zł. 50 ct. IV. gtmnazyum: Aleksander Pa- 
para 340 zł, Adam Karpnszko 15750. Mi- 
chał Kliszcz 100 zł. Włodzimierz Ludwik 


Jan Zagórski 157 50. V. gimuasyum: Jau 
Świrski 100 zł. Fan Misiewiex 290 zł. Mie- 
czysław Jerzy Bidziński 157 zł. 50 et. 
Nowy Saez: Fryderyk Adam Rudolf Mo- 
tyka 300 zł.: Podgórz%: Adam Maryan 
Ludwik Utschik 15% zł. 50 et. Przemyśl: 
I gimnazyum (polskie): Adam Papara 340 
zł. Jon Konstanty Kastner 110 zł. Boie- 
sław Antoni Michalski 15%:50. TI gimna- 
zyum (ruskie): Michał Sereńko 14750. Jan 
Boryło 100 zł. Sambor: Włodziinierz Len 
kiewicz I50 zł. Hilvsryon Bociurków 15:50. 
Sanok : Włodzimierz Bugiera 157%:50 Adam 
Mikołaj Bobowski 157-50, Józef Gładyszew- 
ski 15%50. Stanisławów : Bolesław Maryan 
Stanisław Zieliński 157%:50. Władysław Kc- 
zieki 18750. Gustaw Schweiner 50 zl 
Stryj: Włodzimierz Bukowski 11550. Tar 
nopol: Franciszek Balieki 15750. Dominik 
Ludomir Zbrożek 11550 Tarnów: Zdzisław 
Olszewski 140 zł. Tadeusz Kuchinka 105 zł. 
Mieczyslaw Maryan Ryglowski 157 50. Zyg- 
mnnt Stanisław Russecki 11550: St. Wal- 
kowicz 157-50. Wadowice : Ludomir Maryan 
tina 157% zł. 50 ct. 
Szkoły realne: 

Kraków: M. Langier 1550. Lwów : Ste- 
fun Manasterski 15:50, Wiktor Pirgo 
15%:50. Mieczysław Podlucha 10O zł. Stani 
stawów: Wiesław Edmund Baczałzki 157:50. 
Tarnopol: Jedrzej Grupa 157-50. 

Sekola państw. przemysłowa wyższa: 

Kraków : Józef Kleszcz 300. 

Szkoła leśniczych w Boleshowie: 

Konstanty Kazimierz Obmiński 15750. 
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Szkoły ludowe meskie: 

Rzeszów: Władysław Stanisław Miro- 
sławski 150. Krzyszkowice: Józef Motyka 
i Stanisław Wicher po 150. Myślenice: Lu- 
dwik Dymek, Jakób Sala, Ludwik Ohłaza, 
Jan Kurek, Wojciech Pitala i Jan Motyka 
po 150. Busk: Longin Alfred Pyż 60. Pół- 
wsie Zwierzynieckie : Czesław Zieliński 60. 

Szkoły ludowe żeńskie: 

Lwów: Królowej Jadwigi wydz.: Bo- 
znańska Stanisława Marya 150 i Stankie- 
wiczówna Stefania Aleksandra Hipolita 200. 
Lwów: Benedyktynek łac.: Zofia Baranow- 
sza 150. Zamarstynów: Antonina Wanda 
Laskowska 200. Krzyszkowice: Salomea 
Wicher, Maryanna Sala, Zofia Rączka, Ma- 
ryanna Obłaza i Salomea Dyduła po 160. 

Szkoły pozakrajowe: 

Cieszyn: Gimnazyum polskie: Franci- 
szek Bogocz 100 zł. Szkola realna. Cie- 
szyn: Teodor Wicherek 100 zł, Politechni- 
ka. Wiedeń: Kazimierz Rzeczycki 210 zł. 


Gwiazdka w szkołe św. Zofii. Święto 
Bożego narodzenia ma niezaprzeczenie naj 
więcej uroku. Ono nastraja duszę naszą po- 
ważnie — uroczyście, a każdy z nas chę- 
tnie sięga myślą w owe szezęśliwe ale nie- 
stety niepowrotne czasy, w których tuląc się 
do własnej matki, stał przed szopką lub 
strojną w podarki choinką. Jeżeli „Boże 
Drzewko“ ma powab dla dziatwy zamożniej- 
szych rodziców, to o ile więcej ma go dla 
dzieci biednych, które w dniu tym nie spo- 
dziewają się niczego więcej, jak trochę spor- 
szego kęsa chlebu. Komitet pań a mianowi- 
cie panie Marszałkiewiczowa, Harnwolfowa i 
Wiczkowska, dzięki szczedrej ofiarności ser- 
decznych przyjaciół uczącej się młodzieży 
urządziły uroczystość „Bożego Drzewka” dla 
dziatwy szkoły im. św. Zofii. W dniu wili, 
przed południem rozpoczął inspektor Tokar- 
ski, w obec ości pań komitetowych i grona 
nauczycielskiego tę piękną uroczystość, Kie- 
rownik szkoły objaśnił licznie zgromadzonej 
dziatwie znacznie „Bożego Drzewka“ w do- 
mach chrześcijańskich a p. Tokarski żachę- 
cił ją w serdecznem przemówieniu do vka- 
zania winnej wdzięczności Bogu i łudziom 
wytrwaniem w dobrem i pilną nauką. Po 
tych przemówieniach rezdały panie przygo- 
towane w esobnych torebkach upominki 
świąteczne, składające się z przyborów 
szkolnych, łakoci i umyślnie w tym celu 
upieczonych małych strucelek. Obdarzuno 
blisko 200 dzieci. Po odśpiewaniu kilku 
kolęd rozpierzchła się uszczęśliwiona rzesza 
naszych milusińskich, a starszym, obecnym 
tej uroczystości rosło serce w błogiem prze- 
konaniu, iż spełnili czyn chrześcijański. 


Nowy sąd powiatowy. Ministerstwo 
sprawiedliwości rozporządzeniem z dnia 21. 
listopada 1895 postanowiło utworzenie no- 
wego salu pow. w Podwołoczyskach dla nia- 
stępujarych 13 gmin z obszarami dworskimi, a 
to: Gzerniszówku, Dorofijówka, Kaczanówku, 
Kamionki, Mysłowa, Orzechowiec, Podwoly- 
czyska, osochowaciee  Staromiejszezyzna, 
Supranówha i Zudniszowka, z okręgu sądu 
pow. skalrrkiego, — i Bogdanówka i Kor- 
szyłówka z okregu sadu pow. Nowe siołu, 
Termin vtwarcia tego sądu później zostanie 
ustanowi. v. 

W raskiem kolegium w Rzymie 
ma bić 2 poczatkiem przyszłego roku szkol- 
nego oótnuriych 60 miejsce dls alumnów ru- 
skich z Galicyi lfałuczanyn zapowiada 
stąd koniec... duchowieństwu ruskiemu?t 

Samobójstwo z powodu tirnefłu. Z 
Budapesztu telegrafują : Z powodu olbrzymich 
strat na gieldzie, rzucił się poł koła pocia- 
gu i zginął na miejscu Stefan Darnay, dy- 
rektor koloszwarskiej kasy oszezędności, oraz 
jeneralny sekretarz Phönixu dla Siedmio- 
grodu. Darnay pozostawił w kasach przy- 
dzielonych mu instytucyi pieniężnych wszy- 
stko w największym porządku. 

Z zazdrości, W Wiedniu onegdaj wie- 
czorem dwudziestoletui robotnik Zak w na- 
padzie nieuzasadnionej zazdrości strzelił v 
rewolweru do swej narzeczonej Róży Bertold 
w chwili, gdy ta wychodziła z magazynu 
koło opery, w którym pracuje jako kasyer- 
ka. Kula przeleciałn jej obok głowy i rozbi- 
ła szybę wystawową magazynu. Żaka are- 
sztowano. 

Fa!szerze pleniedzy. Na Węgrzech 
w Ersetfalva aresztowano d. 23. bm, stola- 
rza Juliusza Bóczi w chwili, kiedy usiłował 
puścić w obieg fałszywą koronę. Jak się 
zdaje, jestto jeden z członków szeroko roz- 
gałęzionej bandy fałszerzy pieniędzy. Are- 
sztowano też stolarza Ignacego Popovitsa, 
w którego pomieszkaniu znaleziono prasy do 
wyrabiania banknotów, koron i groszy, a 
nadto sporo gotowych falsyfikatów. Uwięzio- 
ny twierdził, że nie zajmował się fabryka- 
cyą falsyfikatów, tylko wyrabiał prasy na 
zamówienia z prowineyi. W Budapeszcie 
znów areszt wano nauczyciela rysunków A- 
leksandra Kosanowicza, który sfałszował 
przekaz pocztowy na 42 ał. Podczas prze- 
słuchania w policyi Kosanowicz dobył re- 
wolweru, strzelił kilkakrotnie do urzędnika 
policyjnego i do ajentów, wreszcie do siebie, 
Nikt jednak nie otrzymał ciężkiej rany. 

Wykradzenie aktów dyplomaty- 
cznych. Wielkie wrażenie sprawia w Sofii 
kradzież aktów dyplomatycznych w tamtej- 
szej agencyi dyplomacyjnej. W chwili gdy 
nie było w domu serbskiego ajenta dyplo- 
matycznego Risty Danica, wpadli złodzieje 
do jego demu, wyłamali wszystkie skrzynie 
i stoły i zabrali całą dyplomatyczną korespon- 
dencyę i mnóstwo ważnych aktów i depesz. 
Część papierów znaleziono w ogrodzie ajen- 
cyi — natomiast zabrano wszystkie ważne 
papiery. Dowodzi to, że manipułowała osoba 
dobrze o wszystkiem poinformowana, i że 
rozchodziło się o papiery dyplomatyczne. 

Przeciw pijaństwu. W Norwegii do- 
tychczas handel wódką był w ten sposób 
urządzony, że w każdej gminie zarząd ko- 
munalny udzielał prawa wyszynkn tak zwa- 
nemu Samlag'owi. W każdej gminie mógł 
istnieć tylko jeden taki Samlug, który zno- 
wu miał prawo urządzić pewną ściśle ozna- 
czoną ilość szynków. Na sprzedaż w wie- 
kszych ilościach wódki mogli otrzymać ze- 
zwolenie także prywatni handlarze, którzy 
jednak mogli sprzedawać wódkę tylko w ilo- 
ści 40 litrów najmniej, Sumłay zaś w swoim 
handlu wódką, musiał przestrzegać surowych 
przepisów, a nadto musiał tak swoją sprze- 
daż prowadzić, aby nikogo do pijaństwa nie 
zachęcać. Tak było do roku zeszłego. W ro- 
ku ubiegłym jednak storting w walce prze- 
ciw pijaństwu poszedł dalej i wydał ustawę, 
zmieniającą zupełnie warunki handlu wódką, 
I tak nowa ustawa postanowiła, że udziele- 
nie zezwolenia Samłlag'otwż zuleżnem jest 
od głosowania, w którem biorą udział wszy- 
scy mężczyźni i kobiety powyżej 25 lat w 
gminie. Jeżeli głosowanie nie wypadnie na 
korzyść Samlag'u, natenczas w tej gminie 
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Konstantynopol w nocy. 


Gdy ostatnie promienie zachodzą- 
cego slońca ześlizgują się z zaczer- 
wienionych szyb Seralu i giną w fa- 
lach morza Marmora — ukazują się 
na krużgankach minaretów mezsiny 
i zanim przestaną błyszczeć złocone 
półksiężyce meczetów, wzywają wier- 
nych na modlitwę, krzycząc w niebo- 
głosy i zatykając swe uszy rękami. 
W tej samej chwili rozlegają się po 
nad miastem wystrzaly armatnie, oznaj- 
miające mieszkańcom  „Ystambułu* 
godzinę 12*) 

Urzędnicy w biurach chowają swe 
papiery do worków i wkładają na no- 
gi buty lub „papucze* (skórzane ka- 
losze); kupcy zamykają sklepy, to jest 
wstawiają napowrót, wyjętą rano, 
frontową ścianę, która zastępuje drzwi 
i okna. Pod meczetami, przy marmu- 
rowych fontannach zbierają się „ima- 
mi, „softy“ i „mułły,* obmywając 
sobie publicznie twarz, ręce i nogi, a 
potem obcierając je zdjętem z głowy 
zawojem. Gromady przekupniów na- 


wol przechodniów na ulicach do 
swych koszów z owocami, warzywa- 
mi, „kąaczkawałem,* lub „motałem* 


(gatunki sera), wędlinami z koziego 
lub baraniego mięsa i wędzonemi ryb- 
kami, Gdzieniegdzie na trotuarach, na 
lacykach, nad brzegiem morza, roz- 
kiadi się drobne, przenośne kawiar- 
nie. Na „mangale,* czyli blaszanem 
pudle z rozżarzonemi węglami gotuje 
się woda w imbryku; pilnuje jej wła- 


*) Na Wschodzie czas liczy się od za- 
chodu słońca. Skutkiem tego doba tylko dwa 
rasy do roku ma równe 24 godziny. Posia- 
dacge zegarków zmuszeni są do codziennego 
popychania lub cofania wskazówek. (Przyp. 
aut.) 


ścicie! przedsiębiorstwa, stary, w dłu- 
gim chałacie turek, który przypiął so- 
bie do pasa oryginalną drewnianą 
półkę z miniaturowemi filiżaneczkami, 
a z boku przymocował puszkę, prze- 
dzieloną na dwoje — dla cukru i mie- 
lonej kawy. Obok „mangału“ ustawił 
na troturzarze dwa lub trzy niziutkie 
stołeczki, na których siadają goście i 
rozkoszują się długo kilkudziesięciu 
kroplami płynu, zawartego w fil'żanecz- 
ce. Gdy kawa wypitą została, wpatru- 
je się gość we wnętrze filiżanki, na 
brzegach której osiadł „kajmak* (pia- 
na), przedmiot różnorodnych wróżb i 
przepowiedni. 

Jeżeli obrany punkt okaże się nie- 
dogodnym, składa kawiarz filiżanki 
do półki na brzuchu, zabiera w jedną 
rękę „mangai,“ a w drugą stołeczki i 
przenosi je gdzieindziej. 

Bywają także i przenośne restau- 
racye. 

Są to znowu „mangały*, na któ- 
rych pieką „kiebab* (baranina na ro- 
żenkach); są to dalej przenośne ko- 
ciołki z ,„iszkenbe* (flaki), albo na 
drewnianych trójnogach, duże miedzia- 
ne, ogrzewane tace ze stertami „,pila- 
wu“ (gotowanego na sypko ryżu), lub 
z ogromnemi słodkiemi pierogami. 

Poza dzielnicami, zamieszkanemi 
przez Luropejczyków, ruch ustaje wie-; 
czorem w całem mieście. Statki kur-! 
sują tylko do zmroku, koleje i tram- 
waje nieco dłużej. „Araba“, czyli do- 
rożka może kursować na niektórych 
tylko ulicach, inne bowiem niepodatne 
są do kołowej jazdy. Zastępuje ją „be- 
gir“, to jest wierzchowy osiodłany koń, 
z którym właściciel „begirdżi* wycze- 
kuje na rogach ulic. Gdy pasażer ru- 
sza z miejsca, bosonogi „begirdżi* 
biegnie za nim z długą laską i papie- 
rową latarką i aby mu pasażer nie u- 
ciekł chwyta się od czasu do czasu 
końskiego ogona. 

, Tylko główne ulice mają jakie ta- 
kie oświetlenie; inne pogrążone są w 


zupełnych ciemnościach, a przechodnie 
mussą nosić latarki. 

Publicznych zabaw Turcy znają 
niewiele. 

Do teatrów europejskich ucz szczają 
rzadko i to bez kobiet. Za to latem, 
w ogrodach nad brzegiem Bosforu, u- 
rządzany bywa czasem teatr turecki 
Nawiedzają go tłumnie mężczyźni, a 
zakwefione damy obserwują zdala, u- 
sadowione na kaikach, kołyszących się 
lekko na falach morskich. Ten naro- 
dowy tetr turecki w pierwotnym je- 
szcze znajduje się stanie. Jest to coś 
w rodzaju naszej szopki kolendowej. 
Drewniane lalki przedstawiają osobi- 
stości tureckie, a ukryci za budką 
aktorzy przedstawiają zmienionym gło- 
sem dyalogi, przeplatane tłustemi dow- 
cipami. Rozweselona publiczność nie 
może się powstrzymać od wchodzenia 
w głośne rozmowy z „panami aktora- 
mi“; tym sposobem scena znacznie się 
rozszerza, wszyscy bowiem i słucha- 
cze i przedstawiający pomagają sobie 
w dobrej, pustej zabawie, 

Zwykłem miejscem wieczornego od- 
poczynku są dla Turków kawiarnie, 
Istnieją w stambule dwa typy tych 
zakładów : europejskie, utrzymywane 
przez Greków i Ormian i perskie lub 
tureckie. Te ostatnia mają specyalny 
wygląd. W niewielkich izdebkach sto- 
ją w około ścian niskie tapczany po- 
U. kobiercami lub matami. Stołów 
niema tu wcale. Na środku sali umie- 
szczono kilka maleńkich stołeczków do 
siedzenia i zamiast pieca ogromny 
miedziany „mangał,* po nad którym 
goście grzeją powyciągane ręce. Na 
półkach ponad tapczanami poustawiano 
rzędem „margile,* które palą chciwie 
przy grze w „tryk-trak*, polegającej 
na przesuwaniu po szachownicy o kli- 
nowych polach drewnianych krążków, 
ps ilości oczek na wyrzucanych 


lejno kościach. 
Niektóre kawiarnie ma'ą wielką do- 
godność dla ludzi pozbawionych wła- 


snego mieszkania: klijentowi, ktory 
wydał dwadzieścia para (ośm groszy), 
pozwalają przedrzemać się, a nawet 
przeleżeć spokojnie do rana, Po pół- 
nocy więc trzy czwarte części gości 
Śpią tu twardo, oparłszy głowę o scia- 
nę, o stół, lub o plecy towarzyszy. Bie- 
dacy, nie posiadający dwudziestu „pa- 
ra“ śpią wprost na trotuarach. 

Nieraz w nocy zdarzało mi się wi- 
dzieć około mostu na Złotym Rogu, 
leżące na ziemi pokotem gromady 
chłopców, przytulonych do siebie we 
śnie ogrzewających się wspólnie wła- 
snem ciepłem, lub szerścią śpiących 
tu także psów. 

Skoro ulice się wyludnią, tysiące 
psów, które we dnie wysypiały się 
spokojnie po rynsztokach, rozpoczy- 
nają swą nocną gospodarkę. Szperają 
w kupach śmieci, wszczynając zajadłe 
walki o byt pomiędzy sobą lub z gał- 
ganiarzami, co się ośmielają dotykać 
ich własności, stwierdzonej przez od- 
wieczną tradycyę. Jest to ogromne, 
zorganizowane społeczeństwo, mające 
dokładne pojęcie o terytoryach: gdy 
pies z obcej dzielnicy wejdzie do są- 
siedniej ulicy, spotka tak zażarte uja- 
danie i taki szereg wyszczerzonych 
kłów, że niefortunnej swej wycieczki 
zaprzestać musi. 

Kiedy psy szczekać przestaną, sły- 
chać tylko odgłos kroków „bechczi'ego* 
(nocnego stróża), który, niby żywy 
zegarek, wybija swym kijem na bru- 
ku kwadranse i godziny; słychać na- 
woływania „helwadżiego (sprzedają- 
cego „hałwę*), wyśpiewującego coraz 
to innym tonem „heiwa Szekien, kie- 
ten  helwa**), aż z poza okiennych 
kratek haremu wezwie go słodki głos: 
giel! (chodź). Tegoż samego głosiku 
wyczekuje „salepczi*, który roznosi 
gęsty jak krochmal, gorący i słodki 
napój, przygotowany z korzeuia sale- 


*) Hałwa słodka, włóknista chałwa, 


pu, napój używany przez Turków, 
przeważnie w nocy. 

Czasem rozlegnie się wśród ciemni 
złowieszczy krzyk „bechczi'ego*: „jan- 
gin war* (pożar). Powtarzają go jak 
echo inni „bechczi'owie*, a głos 1ch 
rozbrzmiewa donośnie po bezludnych 
ulicach. 

Naraz jakiś szum i tentent, a pó- 
żniej wrzask napełnia powietrze, bły- 
ska światło pochodni i przez ulicę, 
niby huragan, pędzi zgraja łudzi bo- 
Sh w zawiniętych do kolan białych 
szarawarach i rozpiętych koszulach, z 
niewielką sikawką na ramionach, to 
straż ogniowa. 

Po chwili znowu zalega cisza, zno- 
wu słychać stukanie kija „bechczi'ego* 
i tęskne, melancholijne śpiewy z ha- 
renrów. 

Bywa jednakże jeden miesiąc w ro- 
ku — Ramazan, kiedy życie w Stam- 
bule wygląda inaczej. 

Pewnego razu zgubił Mahomet 
swą oślicę i szukał jej naczczo przez 
dzień cały; dopiero nad wieczorem 
zgubę odnalazł, więc zabrał się nare- 
szcia do posiłku. Wypadek ten zda- 
rzył się w miesiącu Ramazanie, ale 
że nie wiadomo dokładnie, którego 
dnia, więc mahometanie naśladują 
swego proroka przez cały miesiąc, t.j. 
nie jedzą nic przez cały dzień, aż do 
zachodu słońca i powstrzymują się na- 
wet od palenia tytoniu. 

Wieczorne wystrzały armatnie o- 
czekiwane bywają z ogromną niecier- 
pliwością. 

Napełniają się zgłodniałe żołądki, 
a potem w całej stolicy rozpoczyna 
się ruch. ogromnie ożywiony. Po Bo- 
sforze kursują statki i tysiące kaja- 
ków, na moście wymijają się tłumy 
ludzi, tramwaje i wagony kolei po- 
dziemnej są przepełnione, krużganki 
minaretów rzęsiście uiluminowane. 

Uczty, przechadzki i biesiady trwa- 
ją dłago po północy, dopóki wystrza- 
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ly armatnie nie oznajmią początku 
nowego dnia postu. 

Wtedy wszyscy udają się na spo- 
czynek, tak, iż ruch dzienny zaczyna 
się około południa i trwa leniwie do 
zachodu słońca, 

Przedmieście Galata odmieqny ma 
wyglą! w nocy, niż Stambul, Na głó- 
wnej zwłaszcza ulicy panuje tu zna- 
czne ożywienie. W salach do tańca, 
zwanych „antylopami*, zbiera się pu- 
bliczność europejska, złożona z mło- 
dych dziewcząt, marynarzy, subjek- 
tów itd. 

Turcy zaglądają tu zrzsadka, tylko 
jako widzowie. Mają oni pogardę dla 
tych uciech, a cafós-chantans nazy- 
wają wprost „kateszejtan* („szejtan* 
znaczy dyabeł). 

Nędznie też przedstawia: 1 się wo- 
góle te zakłady, W bruurej, ciasnej 
sali, na niewielkiej estradzie siedzi 
żydówka arabska, lub ormianka i bije 
zawzięcie w tąmburino, które jej po- 
tem służy do zbierania datków. Obok 
niej rzępoli mizerna orkiestra, składa- 


jąca się z bębna i z jakichś przedpo- 


topowych skrzypeów. Po sali przecha- 
dza się kilka artystek - śpiewaczek, 
które roznoszą kawę lub trunki go- 
ściom, zwykle hammałom (tragarzom), 
tułumbadźijonom (strażakom), lub kai- 
leczijom (przewoźnikom). 

Restauracye, w których sprzedają 
iszkenbe i baranie główki, a także 
sklepiki z tytoniem, otwarte są przez 
całą noc. 

Nie zamykają się też nigdy łaźnie 
(hammani), w których nietylko można 
się wykąpać, ale ostrzydz, ogolić, wy- 
pić kawę i wyspać się, 
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nie bedzie on wcale urządzony. 
takie powtarza sie ca lat pice. 
w ktoiej większość mieszkańcow  sprzeciwi 
sie urządzeniu Sarlu, zakazanym jest 
zupełnie drobny handel wódką i wszystkie 
szynki. JPrywatni zaś kupcy moga sprzedą- 
wać wódke tylko w ilościach 250 litrów 
najmniej, a nie jak dawniej 40 litrów. W 
zeszłym miesiacu odbyło się w siedmiu gmi- 
nach głosowanie nad zezwoleniem na urza- 
dzenie Swadugw Otóż w pięciu gminach, 
większość sprzeciwiła się urządzeniu tuko- 
wego. w tyeh g'uinach więc nie bedzie ża- 
dnych szynków ani drrbnej sprzedaży wód- 
ki. Widocznie wice Norwegezycy przychodzą 
do przekonaniu, że jednym % najwiekszych 
wriet ów ludzkości jest wódka. 

Wystawa w Paryżu w r. I900 ma, 
jak wiadomo naszym czytelnikom, wielu 
przeciwników wśród samych Francuzów. bió- 
rzy domugają się jej zuniechania. Aby poło- 
żyć kres tej opozycyi oświadczył przed kil- 
koma dniami rzad w komisyi wystawowej. 
że niektóre państwa urzędownie już zgłosiły 
swój udział w wystawie, a zatem cofniecie 
się Francyi jest już niemożliwe. które to 
jednak państwa nie powiedziano, Zaprosze 
nia do wzięcia udziału zostały w drodze 
dyplomatycznej dawno już obcym rządom 
przesłane. Nadeszły już nawet trzy urzędo- 
wne odpowiedzie mianowicie od Serbii, 
Belgii i Hiszpanii, Serbia dała swoją od- 
powiedź pur et staie, Belgia i Hiszpa- 
nia zaś zawiadomiły, że złożą  komisye 
przygotowawcze, Urzędowe przyrzeczenie 
Niemiec. które jednak nie ulega watpli- 
wości, nie nadejdzie tak prędko. Pochodzi 
10 ztąd, że na odpowiedź tę ziożyć się mu- 
szą, rządy wszystkich palistewek, które po- 
przód muszą się porozumieć jeszcze 4 Izba 
mi handlowemi itd., a zanim tak skompli- 
kowany aparat prace swoje ukończy, wiele 
czasu upłrnie. W Austryi w kołach prze- 
mysłowych powstała żywa agitacya za obe- 
slaniem wystawy paryskiej, Minister handlu 
Glanz rozesłał okólnik do Izb handlowych, 
wyrażający życzenie, aby przemysł austrya- 
cki jak największy wziął udział w wysta- 
wie paryskiej tak, aby można stworzyć obraz 
całego austryackiego przemysłu. W innych 
panstwach również objawia się żywy ruch 
za obesłaniem wystawy paryskiej. 

Miejsce, przeznaczone na wystawie pa 
ryskiej dla obcego przemysłu, jest bardzo 
dogodne. Znajduje się ono na lewym brzegu 
Sekwany — długi, wąski pasek ziami, za- 
raz na prawo od nowego mostu. Każdy zaś, kto 
zechce dostać się w głąb wystawy, będzie 
musiał przez ten most przechodzić. Prze- 
strzeń ta, zarezerwowana dla obcego prze- 
mysłu wynosi 30.000 metrów kwadrato- 
wych. Nie jest to wiele, ale z drugiej stro- 
ny jest pewność, że można by uzyskać po- 
wickszenie tej przestrzeni. 

Cyklistki. Sport kołowy, z wyjątkiem 
kilku wypadków, nie przyjął się u naszych 
pah; w Niemczech częściej już można spot- 
kaé czklistki, we Francyi zaś, a jeszcze 
bardziej w Londynie i w Ameryce sport ko- 
lony wśród pań wydaje nieraz monstrualne 
owoce. Kostyum cyklistki we Francyi tak 
się podobał, że wiele pań przybiera go, 
chociaż wcale nie są  cyklistkami. Przed 
miesiącem, znany, nadzwyczaj bogaty i po- 
lujący za oryginalnością sportsman Lebaudy 
(zmarły nagle przed kilkoma dniami) zako- 
pił kilkaset bicykli i rozdał je do nauki 
paniom, aby te później mogły brać udział 
w wyścigach. Rzeczywiście też na ostatnich 
wyścigach cyklistów w Paryżu brały już 
udział i cyklistki, W Londynie zaś zwykłą 
jnż jest rzeczą cyklistka na wyścigach. po- 
mimo że kobieta ścigająca się na kole traci 
cay urok kobiecości. Ameryka, która co do 
oryginalności pragnie na każdym polu prze 
śrignąć starą Europę, dochodzi i tu nie 
tylko do śmieszności, ale nawet do pomy: 
słów wstrętnych. I tak jedno z amerykań- 
skiel pism sportowych zamieszcza następn= 
jacy anons: „Muzeum Huberta. Wyścigi na 
bicyklach dla „otyłych dam“. Siedem nie 
zwykle rozwiniętych i otyłych dam, ważą- 
cych razem dwie tonny, wezmie udział w 
wyścigu*. Czyż może być coś bardziej nie- 
smacznego ? 

Lwów-Rawa-Sokal. Jeden z prenume- 
rutorów naszych pisze: W całym kraju nie 
ma pociągu kolejowego, któryby posuwał 
się wolniej od dwóch mięszanych towarowo- 
osobowych, łaczących Sokal ze Lwowem 
via Rawa, Podobno pociąg tak zwany wo- 
łowy do Wiednia idzie prędzej. Przymusowe 
długie popasy n. p. Żółkiew 86 minut po- 
zwalają podróżnym rozmyślać, jak to przy- 
jemnie jeździć błyskawicznymi pociągami. 
Nie należę do stronnictwa lndowego. nie 
zazdroszczę więc możnym tego świata ani 
błyskawicznej jazdy, ani salonowych wago- 
nów, a jednakże prosiłbym tych panów, 
którym z urzędu należy się wóz salonowy, 
aby raczyli spojrzeć na nasze, dawno już 
pozbawione szczelnych zamknięć wagony 
Nie miały one nigdy najprostszych i najpo- 
trzebniejszych urządzeń, bo budowa ich się- 
ga zamierzchłej przeszłości. Pasażerowie I. 
i TL klasy zawdzięczają już nie jeden reu- 
inutys. n sztaruszkom-wagonom i dla tego 
ośmielają się prosić: O jeden przynajmniej 
wagon nowszej konstrukcyi I. i II. klasy: 
O jeden przynajmniej pociąg czysto osobowy 
z Sokala do Lwowa via Rawa. (HM. K) 

Wenezuela. która dala powód do nie- 
porozuntienia między Anglią a Stanami 
Zjednoczonymi graniczy na północ z mo- 
rzem Antylskiem, na wschód z oceanem 
Atlantyckim i Gnjaną angielska, na połu- 
dnie z Brazylia, na zachód z Nową Grena- 
dą i obejmuje 20.222 mil kwadratowych 
przestrzeni i 2,400.000 mieszkańców. 

Pod względem naturalnego położenia 
dzieli sie nu dwie główne części, t. j. kraj 
górzysty i nizinę. Pierwszy obejmuje trzy 
pasma gór, a mianowicie: dwa rozgałęzione 
raniona wschodnich Kordylierów, góry po- 
brzeżne Wenezucli i pasmo gór Siera Pa- 
rime, Nizina skłaua się z rozległych ste- 
pów trawą pokrytych, rozciągających się nad 
rzeką Orinoko, Llanos zwanych i odwie- 
cznyoh lasów dziewiczych, zajmujucych część 


W gminie, 


południową rzeczypospolitej. Wenezuela jest 


przez liczne rzeki z gór spływające obficie 
uwodniona. Głównym strumieniem jest wiel- 
ka rzeka Orinoko. Drugą znaczniejszą rzeka 
w okolicy najwięcej na południe wysuniętej 
jest Rio Negro. Na północ-zachód znajduje 
się jezioro Maracaibo, obejmujące 394 mil 
kwadratowych rozległości, połączone przez 
kanał Saco de Maracaibo, z zatoką Mara- 
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Głosowanie | caibo, zwana także zatoka Wenezuela. 


Po- 
wierzchnia ziemi w ogóle jest nader uro- 
dzajna; powietrze w górach łagodne i zdro- 
we, w nizinach zaś i nad wybrzeżami mo- 
rza bardzo gorace i dla zdrowia niekorzy- 
stne. Okolice nadbrzeżne nawiedzane i pu- 
stoszone bywaja przez okropne trzęsienia 
ziemi, jak to, się przytraliłe n. p. w roku 
ISt2 i 1826: w roku 1555 miasto Uuma- 
na przez podobne wstrząśnienie było zbu- 
tzotie. 

Obfitość płodów Wenezueli, tak jak w 
innych okolicach zwrotuikowych Ameriki, 
jest niezmierna, Buwelua, tytoń, cukier, ka- 
kao, wani». imiyso i t, d. stanowią główne 
przednioty haudlu. Ogromne lasy dostar- 
czają drzewa na budowle, sprzęty stolarskie, 
jako też drzew farbierskich. Owoce pofu- 
dniowe, ananasy, pahuy, maniok, kukuru- 
dza i wszelkie gatunki zboża we wszyst- 
kich okolicach kraju tego wybornie się uda- 
ją. — Hodowanie wielkich stadnin koni i 
mułów. jako też bydła, jest w stepach 
czyl Llanos najważniejszem zatrudnieniem 
mieszkańców. Bcgate skarby królestwa mi- 
neraluego dotad nie wiele dostarczały ko- 
rzyści, najwięcej dotychczas czerpano zysków 
z kopalni miedzi. Znaczne warstwy złota 
odkryte zostały r. 1850 w pobliżu Upaty; 
pokłady węgla kamiennego znajduja się w 
kilku miejscach. 

Ludność składa się z białych, metysów, 
Murzynów, Indyan ucywilizowanych i Indyan 
uiepodległych, Wyzwolenie niewolników od 
dawna zostało prawem uchwalene. Ludność 
biała jest w największej części pochodzenia 
hiszpańskiego, a religia panująca katolicka. 
(iłówne zatrudnienie stanowi rolnictwo i ho- 
dowanie bydła. Przemysł mało jest rozwi- 
nięty — natomiast ruch handlowy, ułatwio- 
ny przez liczne porty i przystanie, jest ba- 
dzo ożywiony. 

Na czele rzeczypospolitej stoi prezydent, 
wybierany na cztery lata; sprawami kraju 
kieruje ministerstwo. Władza prawodawcza 
jest w rękach senatu i kongresu reprezen- 
tantów. Rzeczpospolita dzieli się na trzyna- 
ście prowincyi: Caracas, Carabobo, Barqui- 
simeto, Coro, Maracaibo, Truxillo, Merida, 
Varinas, Apure, Barcelona, Cumana, Gujana 
i Margarita. 

Miasto główne jost Caracas. Wenezuelą, 
to jest Małą Wenecyą, nazwano najprzód 
wioskę indyjską nadbizeżną, z powodu, iż 
była, jak Wenecya, na palach zbudowana. 
Później nazwisko to przeszło na kraj cały. 

Wenczueła jest częścią hiszpańskiej 
Amerykiki południowej. która się pierwsza 
w roku 1810 pod mianem Amerykańskiej 
konfederacyi w Wenezueli za niezależną od 
Hiszpanii ogłosiła. Po krwawych walkach 
z Hiszpanami pod dowództwem Miranda i 
Bolivara Wenezucła od roku 1831 wchodzi- 
ła w skład rzeczypospolitej fedoracyjnej Ko- 
lumbiu, aż do roku 1831, gdy się podzieliła 
na samodzielne rzeczypospolite: W enezuelę 
Nową Grenudę i Equador. 

Cudowny lekarz. W Ameryce wielki 
rozgłos zyskał obecnie szewe Franciszek 
Szlatter, który ma dokonywać  eudownych 
kuracyj. Dzienniki amerykańskie zamieszczają 
łamowe sprawozdania 0 jego osobie i ta- 
jemniczej jego sztuce, setki i tysiące chorych 
pielgrzymują do tego healer of Colorado — 
lekarza z Colorado i tym sposobem staje się 
on najpopularniejsza osobą z całych Stanów 
Zj dnoczonych. Szlatter wyszedł przed paru 
laty z Alzacyi do Stanów Zjednocznych i o- 
siadł jako szewc w Long-lsland. Niewiado- 
ino, czy tam dużo miał zamówień, to tylko 
pewna, że nagle począł opowiadać, że mie- 
wa widzenia i że odkrył w sobie powołanie 
lekarza cierpień ludzkich. Wyruszył do No- 
wego Meksyku i zaczął tum leczyć wszel- 


kie rodzaje  rhorób. Sława jego tak 
szybko się rozeszła, że, gdy się wkrótce 
przesiedlił do Deuweru, stolicy Kolorada, 


olbrzymie masy chorych napływały już do 
niego. Lecznicza metoda jego jest bardzo 
prosta: podaje choremu ręke, a choćby tem 


był niewiem jak ciężko ehory, odzyskuje 
przez to nrtychmiast zdrowie. Inaczej zre- 
sztą nie byłoby w kuracyi cudu. „Siła le- 


cznicza* Szlattera jest jednak o wiele wię- 
kszą jeszcze. Blogosławi on chustki do nosa. 
które można odnieść albo nawet odesłać w 
dalekie strony pacyentom pozostawionym w 
domu. Chustki te zawierają w sobie cudo- 
wną siłę, a amerykańskie dzienniki zupełnie 
seryo opowiadają miedzy innymi o wypadku, 
że jedna z takich  „błogosławionych* chu- 
stek położono chłopcu cierpiącemu na chro- 
niczny katar na twarz i natychmiast go u- 
zdrowiono, Szłatter uleczył gluchego niezem 
innem jak tylko podaniem ręki, a ułeczony 
opowiadał, że dotykając reki cudotwórey do- 
znał wrażenia, jakby strumień  elektryezno- 
ści przezeń przeszedł. 

Szłatter nie przyjmuje za kuracye żadne- 
go wynagrodzenia ani podarunku. Oświadeza, 
że ma boskie posłannictwo uwolnić świat cd 
cierpień fizycznych. Powoływany do tego po- 
słannictwa dwukrotnie, dwakroć się wzbra- 
niat, dopiero za trzecim głosem z nieba o- 
puścił warstat i poszedł boso z odkryta gło- 
wa w góry na post 75 dniowy. Dopiero po- 
tem rozpoczął działalność leczniezą, Szlatter 
jest wysokim i silnym mężczyzną o Chry stu- 
Bowej Słowie, a pacyenci jego słuwią go za 
łagodność w obejściu. [I'oezta przynosi mu 
codzień setki listów, a dom w którym mie- 
saka oblęgają chorzy i ich rodziny. 

Qdświęcenie kościoła. W Rzymie 
odbyła się niedawno ceremonia oczyszczenia 
i odświęeenia (reparatio) kościoła Naj- 
świętszej Panny Maryi na Transtewere. Ko- 
ściół ten jest pierwszym, który został po- 
święcony czei Przenajświętszej Dziewicy. Pa- 
pież św. Kalikst zbudował go w r. 202 na 
miejscu, gdzie wedle starej tradycyi z pier- 
wszych lat chrześcijaństwa, w duiu urodze- 
nia Chrystusa wytrysła fontanna z oliwą 
i popłynęła aż do Tybru. Kościółek odbu- 
dowany sostat w XT. w, przez papieża Ino- 
euniego XIL, który go poświęcił w obeeno- 
ści czterech patryarehów, 70 _ arcybiskupów 
i 400 biskupów, przybyłych do Rzymu dla 
przyjęcia udziału w dziesiąten koneylium 
ekunienicznem. Otóż w bocznej kaplicy wisi 
obraz Matki Bolesnej Addolorata. Przed 
dziesięciu dniami dokonane tu zostało świę- 
tokradztwo; złoczyńcy zabrali wszystkie 
wota, ściągnęli obraz, zdarli z niego koro- 
nę brylantową i miecz symboliczny z ko- 
sztownego kruszczu, którym serce Matki Bo- 
lesnej było przeszyte. Oburzenie wśród 
chrześcijańskiej ludności Transteweru było 
szalone. To też podczas Triduum repara- 


Humu „Zewviwa Maria !* 
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tionis tłum nabożnych cisnął się do świą- 
tyni. Wśród procesyi przeniesiono obraz 
Addoloraty z głównego ołtarza, w którym 
przez dni kilka był wystawiony, do kaplicy 
Po drodze, na każdym kroku w śpiewy li- 
tnrgiczne wplatał się okrzyk wzruszonego 
któremu wtóro- 
wała ciżba wiernych, zbita przed kościołem, 
a nie mogąca się już w nim pomieścić. Ten 
obraz Matki Bolesnej jest otoczony wielką 
czcią Rzymian. 


Projekt Andrćgo, aby za pomocą ba- 


|lonu przedostać się do bieguna północnego, 


a, Wrocławia. Lipska i Berlina 
otrzymał i poleca najtaniej 


|zbliża się do ehwili wykonania. Prace wstę- 


pne są już ukończone. Załogę stanowić bę- 
dzie Andree jako kierownik ekspedycyi, me- 
teorolog Nils Ekholm i kandydat Strindberg 
zo Stokholmu. Budowę balonu opisuje O. 
Raschiu w niemieckiem  „Czasopismie dla 
żeglugi powietrznej”. W Temsó urządzona 
będzie stacya 100 gołębi pocztowych, z któ- 
tych najlepsze, po wyćwiczeniu, będą wzięte 
do balonu, aby zanosić wiadomości z podró- 
ży do Europy. Droga balonu oznaczoną jest 
przypuszczalnie według mapy pradow po. 
wietrznych, Temperatura w lecie pod biegu- 
nem nie jest tak niska, aby stanowiła prze- 
szkodę. Najmniej pewne są obliczenia kie- 
runku prądów, ponieważ stosunki ciśnienia 
powietrza w wyższych sferach nie są dokła- 
dnie zbagane. 

Z Aten donoszą pod d. 24. bm.: One- 
gdaj odbyła się na pokładzie okrętu admi- 
ralskiego austryackiej eskadry uczta, na któ- 
rej był król grecki z całą swą rodziną. Król 
grecki wzniósł toast na ceść cesarza Fran- 
ciszka Józefa i austryackiego domu panują- 
cego, a komendant eskadry pił na cześć 
króla greckiego i jego rodziny i dziękował 
za serdeczne przyjęcie eskadry, 

Po obiedzie odbyła się zabawa z tańca: 
mi, w której wzięła udział rodzina kró- 
lewska. 


W związku koleżeńskim seminarzy- 
stek i nauczycielek odbędzie się opłatek 
wspólny w poniedziałek 30. bm. o 4. popo- 
łudniu w szkole żeń. im. Mickiewicza. 


Czas odnowić przedpłatę 
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na Gazete Narodową. 
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Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś, w sobotę 
„Zydzi* komedya J. Korzeniowskiego. 

Jutro w niedzielę popołudniu „Don Car- 
los“ uagedya Szyllera. 

Wieczór wznowienie „Staroświeczyzna i 
postęp czasu“ komedya ze śpiewami w 4 
aktach J. N. Kamińskiego. 


„Jaselka* oratorynm ludowe w 5 od- 
działach przedstawią uczniowie szkoły im. 
Staszica w wielkiej sali Kasyna miejskiego 
w sobotę 27 i w niedzielę 29 bm. o godz. 
4 po południu, Dwa przedstawienia dane 
już przed tygodniem w sali gimnastycznej 
szkoły im, Staszica wypadły tak znakomicie, 
że bardzo licznie zgromadzona publiczność 
nie szezę ziła słów podziwu i pochwał ma- 
łym artystom. Cały dochód przeznaczony na 
cele dobroczynne dla ubogich uczniów. 

* Helena Zimajer-Rapaeka. Podczas 
gdy pani Adolfina Zamajer zdobywa sobie 
coraz trwalsze sympatye  Wiedeńczyków, 
córka jej pani Helena  Zimajer-Rapacka 
odnosi wielkie sukcesy artystyczne w tea- 
trze łódzkim „Victoria“, Gazety łódzkie pi- 
szą: „Prawdziwie skończoną kreacyę dałą 
nam w świeżo wystawionym „Figlu Benre- 
nuta“ M. Gawałewicza pani Zimajer-Rapa- 
cka. Poznaliśmy w niej nietylko pełną 
wdzięku i talentu artystkę dramatyczną, 
lecz również pelną temperamentu spiewaczkę 
i tancerkę.* 

„Najzupełniejsza zaś niespodziankę zrobiła 
nam ta młodziutka artystka kreacyą Ofelii 
w „Hamlecie*. Trudno sobie istotnie wyo- 
brazić szczęśliwszych warunków zewnętrze 
nych i lepszego pojęcia tej idealnie poety 
cznej roli, nad to, co nam dała pani Ra- 
cka. Scena obłąkania zrobiła niczwykłe wra- 
żenie, to też publiczność nie szczędziła obja- 


wów swego zadowolenia młodz utkiej ar- 
tystce, * 
Oboje państwo Rapaccy są podobno 


stale zaangażowani w teatrze „Victoria“ w 
Łodzi i cieszą się niezwykłą sympatya tam- 
tejszej publiczności. 

* Ctirad i Sarka. Zapowiedziany ol- 
brzymi obraz artysty Daubeka, wystawiono 
już w salonie sztuk pięknych. Za temat 
do obrazu posłużyło artyście następujące po- 
danie ludu czeskiego: „Po śmierci Libuszy 
podjęły Amazonki wojnę przeciw mężczyznom, 
którzy się nie chcieli poddać panowaniu ko- 
biet, Ctirad stał na czele tych zuchwaleów, 
Ażeby go pokonać, użyły Amazonki podstępu: 
wybrały z pomiędzy siebie najurodziwszą 
Sarkę, przywiązały ją w lesie do dęba, aże- 
by gdy będzie powracał Ctirad z polowania, 
udawała zdradzoną przez towarzyszki i zo- 
stawioną na pożarcie przez dzikie zwierzęta 
Podstęp się udał. Ctirad wzruszony niedolą 
Sarki, uwolnił ją z więzów, a ta dawszy 
mu napoju na sen, gdy usnął, zadęła w róg 
i wtenczas przybyłe towarzyszki zamordowa- 
ły Ctirada“. 


> oka osaka ms i 
Ostatnie wiadomości. 
Dziś w sobotę rozpoczyna się no- 

wa kadencya sejmu galicyjskiego, któ- 
ra niewątpliwie zwróci uwagę na sie- 
bie wszystkich zajmujących się spra- 
wami publicznemi. Będzie to zapewne 
kadencya płodna w uchwały pożyte 
czne, których wykonaniem zajmie się 
następnie z całą energią Wydział kraj., 
tym razem również odnowiony. Pester 
Lloyd obecnie już zwraca uwagę na 
tegoroczną tę naszą sesyę sejmową. 


Sejmowe. 


Diło donosi: P. Barwiński zwołał do 
sali Stadtmiillera swoich zwolenników 
ze Lwowa, kiaju i Czerniowiec na po- 
ufną naradę. Narada kilkudziesięciu 
ludzi, przeważnie księży, odbyła się 
pod przewodem dr. Smal-Stockiego, 
który przybył z Czerniowiec (jest pro- 
fesorem tamtejszego uniwersytetu) ze 
swoim towarzyszem Pihulakiem (pro- 
fesorem gimnazyalnym). 

Hałyczanyn wita nadchodzącą se- 
syę sejmową artykułem „Biedny sejm*. 
Dlaczego ma być sejm biednym, arty- 
kuł w istocie nie wyjaśnia. Przytem 
pisze organ prywatnej ajencyi rosyj- 
skiej: „Wicemarszałkiem sejmu nie 
będzie już metropolita, tylko kardy- 
nał. Ale snać tą zmianą pysznić się 
może hr. Stanisław Badeni, ile że jest 
on jedynym marszałkiem, którego w 
razie potrzeby zastępywać będzie kar- 
dynał. Tyle też jedynie nowin sej- 
mowych*. 

Aby łgać i dokuczyć ks. kardyna- 
łowi, Hałyczanyn udaje, jakoby nie 
wiedział, że wicemarszałkiem sejmn 
austryacko-śląskiego jest kardynał ks. 
Kopp. 

W artykule sejmowym pisze Diło: 
„Rzecz godna uwagi, że Wydział kra- 
jowy pomiędzy okręgami, w których 
wybory mają być sprawdzone zaraz 
na pierwszem posiedzeniu, postawił 
także okręgi, w których wybory po- 
słów nie odbyły się bez zarzutu, 0so- 
bliwie okręg czortkowski, a co jeszcze 
dziwaczniejsze, turczański. Okręgi te 
należą do owych, w których przy pra- 
wyborach odbywały się straszne nad- 
użycia i gwałty. Może być, iż Rusini 
z tych obu okręgów już nadesłali albo 
do otwarcia sejmu nadeszlą protesty. 
Co jednak gdyby nie nastąpiło, spo- 
dziewamy się, że niezawiśli posłowie 
ruscy zabiorą przy weryfikacyi głos, 
i skonstatowawszy wiadome naduży- 
cia i gwałty, zaprotestują przeciw za- 
twierdzenin wyborów z tych okrę- 

ow". 

A więc gdy wyborcy nie protestu- 
ją, ma kto inny protestować... dla 
borby! 

Dilo podnosi, że obecnie zasiada 
w Sejmie o dwóch posłów ruskich 
mniej, niż na ostatniej kadencyi, — 
ałe nie dodaje, że posłów narodowców 
fest obecnie więcej niż dawniej, a 
tylko żaden moskalofil nie dostał się 
do Sejmu. 

Dalej pisze Tiło: 

„Dość rzucić okiem na spis posłów 
ruskich, aby obaczyć znaczną różno- 
rodność zapatrywań wśród tej nieli» 
cznej gromadki. Ciekawa przeto kwe- 
stya, jak się ta gromadka ugrupuje. 
O ile już wiadomo, posłowie włościa- 
nie Nowakowski i Ostapczuk nie my- 
ślą wstąpić do klubu ruskiego, gdyby 
się składał z pp. Barwińskiego, Ochry- 
mowicza, Wachnianina, Karatnickiego... 
Myślą oni wejsć w związek z ludowym 
klubem mazurskim, a ewentualnie iść 
luzem. Należy wątpić, czy i dr. Oku- 
niewski wstąpiłby do klubu p. Bar- 


'wińskiego. Ciekawa dalej rzecz, gdzie 


się oprze kandydat dziedziców stani- 
sławowskich, włościanin Winnieki*, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 27. grudnia. 

Namiestnik czeski hr. Thun przy- 
był tu wczoraj. 

Wiedeń d. 27 grudnia. 

Socyalni demokraci odbyli wczoraj 
dwanaście zgromadzeń, na których u- 
chwalili wziąć czynny udział w nad- 
chodzących wyborach do Rady miej- 
skiej. 

Zarazem na wszystkich tych zgro- 
madzeniach przyjęto równobrzmiącą 
rezolucyę, zawierającą program so- 
cyalvo-demokratów w sprawach miej- 
skich. 

Praga d. 27 grudnia. 

Jak dowiadują się Narodni Listy, 
projekt reformy wyborczej hr. Bade- 
niego wprowadza nowych posłów 72. 
Sejmom zostanie pozostawionem do 
rozstrzygnięcia, czy w odnośnym kra 
ju koronnym wybory w piątej kuryi 
mają odbywać się bezpośrednio czy 
pośrednio, tylko w Wiedniu i w Pra- 
dze już ex lege wybory te odbywać 
się będą bezpośrednio. 

Praga d. 27 grudnia. 

Narodni Listy odrzucają wszelką 
łączność z hr. ihunem i piszą: W Cze- 
chach rozchodzi się o przeprowadze- 
nie dwóch wielkich spraw mających 
olbrzymie znaczenie. Do przeprowa- 
dzenia atoli tych spraw potrzebuje hr. 
Badeni męża, któryby posiadał zaufa- 
nie stronnictw czeskich. Na takiego 
jednak męża hr. Thun nie ma żadnych 
kwalifikacyj. 

Berno d. 27. grudnia. 

Posłowie Tuczek, Stransky i Żacek 


udają się w tych dniach do Pragi na 


konferencyę mającą omówić złączenie 
się i fuzyę wszystkich czeskich stron- 
nictw parlamentarnych. 

W sprawie założenia czeskiego u- 
niwersytetu na Morawach rozwija się 
gorąca agitacya. Jeden z wybitnych 
czeskich polityków oświadczył goto- 
wość złożenia na ten cel 200.000 złr. 

Budapeszt d. 27 grudnia. 

Z powodu wystawy tysiąclecia Wę- 
gier wydał książe prymas list paster- 
ski, odwołujący się do uczuć patryoty- 
cznych ludu. W liście tym nie ma je- 
dnak ani słówka wzmianki o kościel- 
no-politycznych ustawach. 

Berlin d. 27. grudnia, 

Nadeszłe tu wiadomości z Nowego 
Jorku zapewniają, że się położenie zn- 
pełnie na korzyść pokoju zwraca; 
sprawa wenezuelska zamieniła się po- 
prostu w wewnętrzną finansową. 

Berlin d. 27. grudnia. 

Wedle Post zamyśla administracya 
wojskowa stopniowo pomnażać zapasy 
żywności i owsa na tyle, iżby zawsze 
był pod ręką zavas potrzebny na 
pierwszą mobilizacyę. Koszta wyniosą 
ogółem 8,600.000 marek; na rok admi- 
nistracyjny 1896/97 zostanie w tym 
celu jako pozycya etatu zwyczajnego 
wstawioną suma 1,998.000 marek, z cze- 
go 1,650.000 na Prusy przypada. 

Centralny wydział dla podniesienia 
zabaw młodzi i ludowych, odmówił 
udziału w międzynarodowych grach 
olimpijskich, które się co cztery lata 
(w roku 1896) w Atenach. w r. 1900 
w Paryżu) odbywać mają, a to z po- 
wodu, że odnośny komitet międzyna- 
rodowy przeszkodził udziałowi w nim 
stowarzyszeń niemieckich. 

Sofia d. 27 grudnia. 

W sobraniu przy debacie budżeto- 
wej rozwinęła się ożywiona dyskusya 
nad kredytem na budowę pałacn dla 
księcia Ferdynanda, wśród której so- 
cyaliści zarzucali rządowi murnotraw- 
stwo. 

Nizza d. 27. grudnia. 

W pierwszych dniach marca ma tu 
przybyć prezydent Faure z ministrami 
Bourgeois 1 Lockroy na uroczystość 
odsłonięcia pomnika stulecia. Przy tej 
sposobności prezydent osobiście powi- 
ta cesarza Franciszka Józefa, kr" wę 
Wiktoryę i carewicza następcę, którzy 
w tym czasie będą tu obecni, 

Paryż d. 37. grudnia. 

Parlamentarna komisya dla powsze- 
chnej wystawy w r. 1900 oświadczyła 
się wszystkiemi głosami przeciw je- 


dnemu w zasadzie za odbyciem tej! 


wystawy. f 
Paryż d. 27 grudnia. 
W senacie zarzucili członkowie 
prawicy rządowi, że przedłożył fał- 
szywy budżet, gdyż rzeczywisty defi- 
cyt budżetowy wynosi 250 milionów 
franków. Minister finansów zaprote- 
stował przeciw temu zarzutowi i za- 
pewniał, że budżet zamyka się ró- 
wnowagą dochodów i wydatków i 
że sytuacya finansowa Francyi jest po- 
myślna. 
Rzym d. 27 grudnia. 
Agencya Stefani donosi z Massawy, 
że wczoraj przybyła tam pierwsza wy- 
sylka wojsk i bateryj. 
Rzym d. 27 grudnia. 
Jest już rzeczą pewną. że ministro- 
wie spraw zagranicznych, wojny i 
sprawiedliwości (Blanc, jen. Mocenni 
i Calendo) ustąpią i decyzya już pod- 
czas feryj świątecznych zapadnie. 
Londyn d. 27 grudnia. 
Z Kapstadtu donoszą, że znakomi- 
sy chemik tamtejszy dr. Hahn odkrył 
pod Prieską, tuż nad rzeką Orange 
rozległe a bardzo cenne pokłady fos- 
fatu. Roboty eksploatacyjne już się 
poczęły. 
Nowy Jork d. 27 grudnia. 
Wordł ogłasza otrzymany od księ- 
cia Walii i księcia Yorku telegram tej 
treści: Jesteśmy przekonani, że obe- 
cene nieporozumienie skończy się w 
sposób dla obu państw zadawalający 
i zachowaną zostanie od tylu lat 
istniejąca przyjażń, 
Hawanna d. 27. grudnia, 
Martinez Campos pobił na głowę 
powstańców pod wodzą Gomeza, o 21 
mil (5 mil naszych) od Matanzas. Wal- 
ka była rozpaczliwa. Powstańcy stra- 
cili 700 Indzi i poszki w rozsąpkę. 


A gieldy. 

— Budapeszt d. 27. grudnia. (Tel. 
Gaz. Nar.) Wiądomość rozszerzona na 
gieldzie, że minister skarbu zamierza 
dalsze 5 do 10 milionów z zapa- 
sów kasowych, oddać do dyspozycyi 
banków jest zupełnie nieprawdziwą. 

Paryż d. 27. grudnia. (Telegr. Gaz. 
Nur.) Na wczorajszej giełdzie żywy 
obrót we francuskiej rencie wpłynął 
korzystnie i na inne walory. 

Paryż d.27. grudnia Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam- 
rach oznaczają wiedeński paritaet. Statsbany 
22:50 (3837:52),  lenderbanki 476-25 
(219:08), renta złota austr. 100-50 (119 85), 


= złota węg. 102.50 (1231:26), losy tu- 


reckie 87:50. 


Npecyalny magazyn haftów "= J. KOCABIK 


Dzisiaj (27 grudnia) o g. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kradyty 35425, węg. bank 
kredytowy 48150, angłobanki 161—, 
lenderbanki 223:50, kołeje państwowe 
3441'—, elbethal 27550, akcye tytonio- 
we 172 —, alpiny 76:50, losy tureckie 
48:50), unionbanki 270:—, ruble 129:—, 


Dział ekonomiczny. 


— Dyrekcya rucha kolei państw. 
ogłasza: Wschodnio-półnoeno-zachoani au- 
strracki związek kolejowy, Z dniem 4, sty- 
cznia wejdzie w życie mowy zeszyt taryfy 
nr. 6, który zawiera ceny jednostkowe dla 
poszczególnych artykułów a względnie po- 
szczególnych relacyj przewozowych. 


Stan powietrza. W ubiegłych 3 
dobach mielismy średnio —1*C zimna, 
chwilami polatywał śnieg mniej zna- 
czny. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 761:0 mm. 

Prognoza na dobę d. 28 grudnia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku przeważnie północno- 
zachodni o średniej prędkości 3 m|sek. 

Średnia temperatura doby około 
— TOC, niebo będzie zachmurzone, a 
względna wilgotność powiet: za około 
809/ą. 

Opad, chwilami śnieg. 


Dziś d. 28 grudnia: Młodz, M. M. 
— Ahhea. s 


Wadesłame. 


(4a tę rubry:ę redakoya nie odpowisdm.! 


Dr. St. Kwiatkowski 


em. operator 
w klinice chirurg. Btllrotha - Gussev- 
bavera przy c. k. uniwersytecie wiedeń- 
skim, z. sekundaryusz oddziału urologi- 
szno-chirurgiecz, Radcy dworu Dittel'a, 
asystent polikliciki prof. Fingera w c, k. 
szp talu powszechnem we Wiednia, osiadł 
w Tzermiowcach. 
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
Chirurgii, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem sparatu moczowego 
(nerki, pęcherz ) 


Dr. Kazimierz Zgórski 


ordynuje w zakresie i 
chorób wewnętrznych i chorób dzieci 
przy nl. Leoua Sapiehy 25 IL p. 
cd ge 3 do 5 (telefon nr. 17). 


Powróciłem. 


x. UEMS. 


Najwiekszy wybór włóczek, flozeli. 
kordonków, złoto do robót gobelinowyoh, 


Filofioss prawdziwy jedw. do haftu. 
BE. Nowość! JE 


Kanwa szwedzka, Włóczki I bawełny 
szwedzkie do robót gobelinowych 


poleca w wielkim wyborze najtaniej 
Specyalny magazyn kaftów pod firmą 


J. Żocabik lnóv Halika | 1 


Autentyczny wykaz losewań. 

Z dniem 1 stycznia 18%6 
MERCUR rozpoczyna nowy aatórozzaji abo- 
namónt na XXXIV rek wego 
istnienia. 
publikuje antentyczną listę loso- 
wań wszys kich enropejskich lo- 
losów, tadzież efektów pedpadłych 
losowaniu. 
zawiera spis restancyj, rabele wy- 
łat i lte amortyzacyjną wagel- 
ich pan.erów wartościowych. 
dla kożiego właściciela papierów 
i kapitzlisty jest niexbwlnym przez 
swe ściśla objektywne informacye 
zam 8z*z0ne w częsci finans wej. 
Całoroczna cena preuumeraty: 


MERCUR 


MERCUR 
MERCUR 


RTR 

MERCUR Dia Wiednia : zł. Lou 
„n ~ Zdostawądodomu,, 230 
„, Austre- Węgier „ 40) 
n Niemiec i Serbii a 340 

„ międzynarodowego 
zmiazku poczt > „ 4— 
MERCUR Abonament przyjmuje się we 


wszystkich ck. urzędach pocżt i 


Administraoya MERCUR". 


Wien 1., Wollzeile 10. 


Lekarz chorób dzieciecych 


Dr. STANISLAW MOMIDLOWSKI 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
siudyów w klinikach Prf. Wiederhofera w 
Wiednin, Henocha w Berlinie, Epsteina i t.d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego l. h 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Bla chorycz 

ubogich od 9—10 rano. 

» 


Dr. Kogeninsz Kozieroyski 


po odbyciu specyałoych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież polikliniee prot. 
Martiusz w Roztoku, „zamieszkał przy tł, Koper- 

nika l. 3. L p. i ordynuja 00 J 


9—10 rano i od 3—5 popol. 


opeoal:sta chorób skórnych i Wódyycz h 
Dr. Stanisław Soc nik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiego dzia] 


prof. Langa we Wiedniu 


mieszka plac Bernardyński l. 15 
Ordynuje od 11--12 i od 3 


" LWÓW, 
Halicka 1. 1. 


ętro. 


on a hA i 


a GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28. Grudnia 1895. Nr. 359 


Wi wed JAJA. od ANTE 


Przyjmujemy każdą ilość jaj do szyb- Przybory kuch enn 6. 


tak własnego nakładu jak i obeych Į kiej sprzedaży komisowej. Hermann Laugach daw 
l a $ * AE cx zenia ciast, form 
wydań, czarne i kolorowe & Co., I7 Taubenstrasse. Berlin. 1456 TEA dice P dB 


nów zarazić SA. A 1 
w największym wyborze i po Gg) stare i nowe epre- Fe aeia tA 
najtańszych cenach a 


daje najtaniej eqi do bicia piany. z" 
poleca 


Emil Weiner migdałów. Farbki ku- 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Pra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


Nakładem księ 2-letnie poręczenie! | 


r r 
| $ A familijńa złr. 340, No WOŃĆ | garni H. Alten-| i k ? 
iktoria złr. 3-20, 280, berga, wyszły! wewontoar niklowy . . zł. f 
| 380% 2 złe za 1, kilo DUS ET 


#8 
z druku i są do Srb. 580', go złoty remont. „ Uly 
D 
32 


we wszystkich znąezniej- nabycia we wszystkich księg>rniach n dła dam . 
| sp" KARE w Galicyi Jana Kazimierza Zi lińskiego 
| o nabycia, lub wprost ipni 
| z głównego Magazyn Ju- | WSpomnienia starego kawalera stewu „Glashütte . „ 1705 
liusza (irossego w Krako- | I tom str. 288, cena zł. 1:80, Tegoż auto- Złocisty remontoar o 3 ` 


wie, Rynek 35. ra wyszly: .Szkioe“ 1 tom str. 258, złr.i kopertach . . . . „ GGG 
We Lwowie skład w han-| 2 0. „Ufiary" powieść, 1 tom (253) zł, 210| ogi Złocisty remontear o pv- | 
>) 


Brequó spr. z 15 kam, „ 13-5 
Z 1b kam. I. chaton sy- 


Formy blaszane do pie- 
sulców, foremki do cia- 
ne tlo tortów i placków. 
bienia budyniu. Ma- 
soku. Maszynki lub ró- 
Maszynki do tarcia 
chenne rozmaite. 50l- 
Maszyny do robienia 
towama na spirytusie, 
kawy, Maszynki do go- 
do wyciskania cytryn, 
wyciskania masła, Pu- 


< 


towglu, świe.acy . . 157 
Regulator o l-dniowym 
ebodzie z przyrząde:n 


1., Salzthorgaase 4. lodów, Maszynki do go- 
Diłynki do mielenia ||| 
towania kawy, Praski 
Foremki drewniane do 
detka na noże. widelce 


dlu Władysława Bażanta, reczonej trwałości , . „ SA0 
PETERSENS 
ZA % kz X ję RR 
ma 


ulisa Halicka 1303 Budzik o chodzie kotwi- 
ZEN IO Filc. 
(ai sj Herbata 


dobicia . « « R „JOSE 
Kegulator o liniowym 


w Krakowie. i łyżki. Chochle i łyżki kuchenne metalowe i e—a ET k RE wag * tut. + ABN 8°25 4 
: ; 4 d : da aA a "2; 
drewniane. Noże ku- chenne i nożyki do ja- » | s a ; 78 u eenn aaa ANNĄ 
rzyn, Garnuszki i ry- neczki porcelanowe. Wa. PEC WAAEANA, ONY: ilustrowane cenniki zegarów, łańcus* 
ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 


szane, Wiaderka 3 dzban 
kamienne, Wałki do cia- | 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


nienki å cebrzyki bla- 
ki na wodę blaszane i 
sta, Kołotuszki, Miut- ki do mięsa, Młotki 
do cukru, Sitka, Dru- selaka i rozmaite inne 
maszynki. narzedzia, przyrzady i przedmioty kuchenne i do gospodarstwa do- 
mowego. blaszane, drewniane, metalowe. kamienne, porcelanowe it. v. w wiel- | 

kim wyborze i po bardzo umiarkowanych lecz stałych cenach | 


Kazimierz Lewicki, Lwów. 


Główny skład dla Galicyi Porcelany, Szkła 1 Towarów 
mieszanych. 140, 


WIĘ WY w s SNM 


i srebrnych wyrobów aż do naj misternie) 
szych rodzajów za darmo i opłarnie. Nie- 
stosowne wymienia się lub zwraca pieniadze 
m) p i 
Eug. IKarecker, 
Wyrub ztgasÓw, Bregenz a. Bodense8. 


L. Miączyńska 


powróciła i udziela lekcya tańców w do- 

mach prywatnych, pensyonatach i własnejm 

mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halicka 15 
IL piętro. 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, piao Maryacki 
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
bo najniższych 
cenach, 


Nektar książęcy 69 

et. Perła Chin 75 ct. 

Bukietj królewski zł. 

1—. Kusat cesar- 
ska zł, 1 25. 


o 
= > da smaku, 4 
$ wyśmienite gatunki 
| (| ÚK | Pakiet 125 gramów: 


R ERZENT powietrzna do zamykania 
drzwi „Meteor“ z 3-letnia gwazancya 
od słr. 1250 do 18-—, Wkłsdki sztuczne 
do zamków przez zastosowania których 
zwykłe zamki przekształcają się na zupeł- 
nie pewne zamki bezpieczeństwa, sztuka 
sèr. 3:50, poleca Piotr Chrząstowski, han- 
del łelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). 


B RO K. Czerwińskiego, Sykstuska 32, 
poleca rządców, ekonomów, leśniczych 
egz., owali, stełmachów, ogrodników, ku- 
charzy, klucznice, panny służące, kuchar- 
ki, UPAŁ i w ogóle służbę doborową, 
tak żeńską jak i męską, dostarczam tak 
w kraju jak za granicą w najkrótszym 
caasie, ponieważ od ŻU lat obzna omiony 


pay on adena i ee) ZNAKOMIIY KOSZCZ nA DOLJ, 


loni. iile prariziwy trau garbarsti, 


z kapitałem wolnym do rozporządzenia od 


Eza 

rej 
i$ do 5000 złr. w. a. musi dziennie wy- # 
l a 


CEA KŚ Wo 


jgrać 1.0 złr. Nie dające się obalić dowo- 


Kazimierz Lewicki 
idy prawdy tegoż twierdzenia będą dodane. Lwów, Trybunalska. NR 
Rozumie się, że nie jest to gra na giel- l 


Idzie. j rw, , 
Zz oszenia należy nadsyłać pod zna- [DS + + EA kih SĘ 


kiem : „Le L. T01" Annoncen- Bureau 
M. Dukes, Wien. 7499 


Przestaniesz Pan kaszlać BĘ" Tylko za gł zir. "TĘ 
jeżeli użyjesz sławnych 


KAISERA 200.000 złr. do wygrania na 
bonbonów piersiowych. 'Promese kredytowa po złr. 


Najlepszy i najtańszy środek prze- 350. 
ciw kaszłowi, chrypcee, kataro- Ciągnienie już 2. stycznia! 1406 


nm m m 


Do ` | 
konserwowania skóry 


poleca 


W 


Znakomite sorty pod gwarancyą: 


Masł świeże w smakv. wyborńe, 
0 przesyłam w 5-kilowych pa- 


r E > Halifax Nr. 2, dobre . para zł. 1'25 | Halifaks męskie nikl. . para 2*. 3:— 
T o i okolicy po Ele 10 nieszkodliwy lakier Halifax Nr, 1, stalowe Halifax męskie niklo- wi i zaflezmienłu. Gs Głó f = e 
7 E ist: A : z 180 wane Z sze żami 5— P i kac i2 ówna wygrana 150.000 złr. u, a. tudzież na 
ot, w dalsza strony po złr. 485, do Bośnii i noro JG pa JT rE A 12 o 73 rawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. || | ' 
$ alr 5 ot. za zaliczką opłatnie. Sylwery a z a A „4 szerokiemi P FA systemu Jack- A AA: A Lwowie 0. T. Winckler || | P . 
i s paar nožami u. I. LG son Haines MP a. s mT= iSyn, w Stanisławowie Dr. A, Bail | W 
Maliaka, Nowesioło koło Stryja. 139 czernidło bez kwasów Halifax damskie nieni- 4 Halifax Heynes niklo- Pa w Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Ka- romese kredyto ad ziemską | 
prso wanie SUKIEN przyjmuje han- FIRMA HANDLOWA Aa ATE mi „ 150 da le a a 550, 6 $ Ea. ks Karol Pilewski, w Ulinowie a é 6 | 
Ę p alifax damskie niklo- erkur albo Helvetia . para zł. 2*5U . Ksłużniacki, w Dynowie J Wo- . 
Spy Batorego . W OLF ZOPP wane ~ TaT /.. » „3—)J1 para rzemyków do łyżew śv et. | dynski, w a N kaicen Ci eens i, po air $ I 75. 
OiU A | anma > poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny iągnienie jnz 7 stycznia. Główna wygrana 50.000 zł”. w.a, 
racya ciowa poszukuje zdolnyc| E r PIRE 3 Ą a 4 d 
pływowych, powłoych akw zytorów i Lwów, Żółkiewska l. 2 we Lwowie, plac Kapitulny 1 (uaprzeciw katedry). 1412 Postumenta przed piec Gbie promesy razem tylko zir. 7: —. 
ag entéw za wysoka prowizyą. Oferta pod: s z : r - 
LZ „est | Wochselstubon-Actien -Gesellschaft „MERCUR Wien 
a mawn] FRIEDRICH WANNIECK © Co. Too lane e N a e E 
sień stanu, który dźwigał owego czasu z yery a ; ; £; 5 aln 
dgikio kajdany, R WP kij tułaczy, podu- dostawcy dla Wys. galicyjskiego Wydziału krajowego A Ty ję A IV., Wieden, Hauptstrasse 14 (Hote! Stadt Triest) 
padły na zdrowiu, a którego czeka przy- wane od 20, 4 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza, Berno, Morawa. 


musowa daleka fpodróż , uprasza rodaków 
e przyjście z pomocą, pod adresem Admi- 
mistracyi „Gazety Nar.“ 


N SPRZEDAŻ 300 kilogr. jabłek zdro- 
wych i ładnych, renet, oliwek i azte- 
T zimowych, 25 kilo po słr. ż'50, loco 
podarstwo domowe Tłusteńkie, poczta 
Probuina. 136 


NE Z YCIELKA do przedmiotów szkol- 
nych. francuskiego, muzyki, szuka u- 
mieszczenia. Adres: Lwów, Zamarstynow- 
ska 32, drzwi 4, Krzyżanowska. 134 


RZYJMUJĘ uczniów na stancyę, za- 

pewniając takowym opiekę macierzyń- 
aką, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka- 
nie w Lajzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po- 
ród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje ofa uołęmberska, wdowa po Zna 
nym publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 


Przystawki | 
z galeryjkami m ; 4 Mię Ze: 

brai AKA dla swoich wyrobów swojskich zechce sobia zjednać na ] 

rązowane po złr Jeżeli kto europejskim targu popyt i uznani: A | 


Eomplctne u:ządzenia p!'eców kręgowych, fabryk do wyrobu sza- 
moty, drenów, dachówek i artykułów aliniunych, oraz kompletne 
urzędzenia fabryk do wyrobu płyt chodnikowych, płyt i zendrówek 
co brukowania ulle (Trottoireukliukern) 

a mianowicie : 


2:50, 350, niklową- 


ne od tte. 3'50. Jeżeli kto swe interesy chce w nieprześcigniony sposób rors:erzyć, 


Kubły na węgle a 
sy od złr. soy Jeżeli kto chce swój patent ważnym uczynić, 7500 


z pokrywą metalową c zrchee uzyskać patent w Austro-Węgrzech rzetelnie, ta- 
0028, 2 Jeżeli kto nio, ewentualnie bazpłatnie, = "a 


poleca niech zażąda numer próbny pisma 


ANTOS | Itormatiónalen nddstrię- and Pałentblattęg" 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznych (organ dia wszelkich gałęzi przemysłu wszystkich krajów) który jednozześnie w je- 
na pierwszem piętrze. zyku niemieckim, franeuskim i angielskim bywa wydawsnę. Nakład pod gwsralicyą i 
najt iższy 30.000 egzemplarzy. Wschodzi 1. i 15. każdego missiące 


Słabość męską tażynlerowie Paulitschky & Dieterich, Wien, I, Kiwlnerstrsse 5. 


dw. Teresy |. 20, |. piętro Prasa wrzecionowata o wysokiem ciśnieniu. 6582 Ręczna prasa wykańczająca W szew gólniej ad n Es „grzechów 
6 7 F A . > + ; á m4odosci oraz Innych Raduzyć niszczą- 
LSZEWSKIEGO Biuro gazet, Lwów, Zastępea dla Galicyi: Jalian Topolntcki, Lwów, ulica Pańska I. 13. cych zdrowie. jak pewno i trwale usu- 


mem |] gÉ, poucza jedynie w licznych wyda- M 


- - niach rozpowszechniona kaażka ilustr.: 
Do raeyonalnego pielęgnowania ust i zębów © Antlseptyczua, usuwająca odór z ust | Dra Retawa 6592 FOSFORAN WAPNIOWY | 
Dr. C.M. Fabera Le tra ej GHC własna 
3 Skład główny: Wien, I. Bauernmarkt 3. | 
* Skład we wszystkich aptekach , drogneryach i perfu- 
mmeryach. — Tamże też do nahycia 


MUSE SUD U UDA DU UDA ena otw gga m „Ep A bardzo skuteczny dodatek do karmy dla bydła i drobin 


BR znalazło w niej objaśnienie 


swych cierpień, a za użyciem kuracyi - ~ 
w książce tej załeconoj, zupełna swą 1> r 

Snara a a a aa a a a a a aaa 000 00 k_O ZP V_U GE _B_B_5_U_KH_S siłę męską. Za nadesłaniem franco 2) 

hugo wóz i dka W z 17 4 Lo nunausaeazznu RAB] Re a aan e a a E 1 a 


ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar- 
mi wiedeńskiej) przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie europejskie pisma. 130 


 MDREXIOWANE medalami tutki Niemo- 
M jowakiego są wszędzie do nabycia. 
Konfitury 


i/a kg. 36 ct, kandyzowane owoce ',, kg. 
Gu et. Susz oberany 1 kg. 55 et. Bullon 


l kg. 5 sł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-40. | "am 
1 om $ O Te iali M 4 m e “ir lk d > B ercie przez Magazyn Wydawnictwa R. poleca s 
poesta Latacz. 116 a p | . J . ki > - y ) praw ziwe aa k Bierey m Lipsku eaga Magnin F i ( P k 3 | 
> ada = MUIERSKISZACKNUIMYCZ jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- p (isinai Kemara p Niemca abryka wytworów chemicznych i nawozowych 
remontanty z owocem lnb kwiatem, teraz na wany jest orzeł i firma A. Moll. "3 i Irytzeje PierSiOWA ATE ) > 
19 atak 60 ot. Zaraąd ogrodu Zapizyn p a" Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho e KASZLE JI l komandytowa) Juliana Wanga 
a” robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. ge FLEGMY „ 
Najlepszy Kraiński 7421 a p Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "ŒK 1a tma we Lwowie, ul. Akademicka |. 5. 
z Saryż, 28. ul : Berg 
Miód pat ok 8 Sa Oona zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr, an WE LYOWIE oag, za 100 1g po 20 złr. loco dworzec Lwów-Podzamceze ; 
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= SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, Rynek, mka: © 


Najlepsze 


rękawiczki 


damskie i męskie 


anana s dobroci, kroju i gatunku, balowe, 

wizytowe, rautowe i ciepłe do ulicy; ory- 

ginalne Nappa do ślizgawki i powożenia 
dla Pań 1 Panów. 


Nowość w kolorach i wyszyciach! 


Rękawiczki 


kesłowe, juchtowe, barankowe, pliszowe, 
earnie , jelenie, 3 antylopy i gemzy. 
Ceny zajaiższe. Wysyłka »dwratną pocztą. 


Górski i Szydłowski 


Lwów 7422 


Do uleczenia katarów, rematyzmów, irytacyj piersiowych, influ- 


5 PE z eney, boleści, rav, oparzeń, nagnietków, odgniotków pomiędzy 
. DALROWSKI. — NASZE NZICJE W OSIAUNIG alabi. palcami | odmrożeń, tańszy od wszelkich iasych = 3961 
; £} 


Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 
Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Klirbara i Ruckera. 


Nowość! | | Nowość! | 


PERFUMY 


lo nowe drugie wydanie rozyłośnego dzieła St. Tarnow- 
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe; bardzo 
czytelne. papier welinowy, -—- 90 rycin (w I wydaniu było >) 
przepysznie wykonanych. 67 czarna. 23 w różnych kolorich, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michała Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A. Groltuecra 
i t. d.. portrety. widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p. 

Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu- 
pełnione do ostatniej chwili. -— Swona typograficzna i oprawa 
nie maja równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich HO 
lat. zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę. że wszystko wykonano 
krajewemi siłami i lo za cene wprost bajecznie niska. 
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MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


znakomite, po 50 ct. 
wynalazku 


JANA IHNATOWICZA | 


Oprócz tego jest 100 egz. odbltych na bryntola. których cena za egz. umasz 
zir. 8.—, opraw. w płótno (jak Nr. Bi xl. 4.—-. w wyborowy franeuski azagren "jak 
Nr. 5) złr. S—, w setiuloze zir. 10.—. 

Dzieło to jest miia lektnrą zarówno dla młodziezy jak i ludzi dojrzałych. tak 
dia ludu wiejskiego jak i intellgenoyi, gdyż} kaiažka jest w calem znaczemiu =kreslona 
popularnie. — By wobec tego ułatwić tanie nabycie, postanowiliśmy dla kupu- 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 
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